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Zniesienie katorgi. 


Carskim ukazem zniesiono wygnanie do 
syberyjskiej katorgi i odtąd Sybir już nie 
ędzie synonymem piekła na ziemi. W Rosyi 
powstuną dwie kategorye więzień : domy po- 
prawcze dla przestępców i domy karne dla 
zbrodniarzy, Tę reformę nazwano w Rosyi hu- 
lecz w 
gruncie rzeczy nie jest ona ani jedną, ani dru- 
gą. Po prostu przekonano się podczas budowy 
kolej syberyjskiej, że olbrzymi kraj od Uralu 
do oceanu Spokojnego przepełniony jest. zbója- 
Mi, bądź zbiegłymi z katorgi, bądź skazany- 
mi na przymusowe osiedlenie, którzy tworzą 
bandy grasowników, morderców i podpalaczy 
dla rabunku. Wprawdzie dawno już o tem wie- 
dziano, lecz nie zwracano na to uwagi, ponie- 
waż interesa społeczne Syberyi były zawsze 
lekceważone. Ten kraj od czasu Iwana Gro- 
źnego uchodził za jedno wielkie więzienie. 
Mieszkały w nim plemiona dzikie, kryjące się 
w puszczach, a obok nich powstawały wioski 
skazańców i ich rodzin. Państwo uważało, że 
dla takich ludzi nie warto nic robić. Lat temu 
kilkadziesiąt, po zajęciu od Chin okręgu Amur- 
skiego, a potem jeszcze bardziej południowego 
Ussuryjskiego — obu bardzo od przyrody upo- 
sażonych — powstał zamiar kolonizowania Ro- 
syanami tych nowych obszarów. W tym celu 
kosztem rządu przewożono dobrowolnych osie- 
dleńców, dawano im tam ziemie i tworzono z 
nich wojsko kozaków amurskich i ussuryjskich. 
Koszta takiej kolonizacyi były olbrzymie, a po- 
żytku mało. Obliczono, że każdy przesiedleniec 
kosztował rządu 1650 rubli 80 kopiejek, lecz 
większość ich po pewnym czasie bądź tajnie 
wracała do europejskiej Rosyi, bądź zmykała 
do sąsiedniej Ameryki północnej, mianowicie 
do jej części zwauej Alaską, która wówczas na- 
leżałą jeszcze do Rosyi; kiedy zaś w 1864ym 
rząd petersburski musiał ustąpić Alaskę Stanom 
Zjednoczonym, wówczas osiedleńcy amurscy i 
ussuryjscy, którzy z jakichś powodów nie mo- 
gli zemknąć do Rosyi, łączyli się z bandami 
katorżników. Drogi stały się tak niebezpieczne 
Z powodu rabusiów, że kupcom, utrzymującym 
karawany handlowe od Uralu do chińskiego 
miasta Kjachty, dawano ogromne przywileje w 
zamian zą obowiązek utrzymywania zbrojnych 
konwojów, Ale jednocześnie nie porzucono my- 
śli prędkiego zaludnienia rosyjską ludnością 
ZATEM głównych szlaków handlowych. 
tym celu wymyślono rzecz „prawdzi wie po- 
tworną, mianowicie, dano prawo gminom chłop- 
skim w całej Rosyi i w guberniach nadbałty- 
ckich, z wyjątkiem gmin polskich i litewskich, 
wyrzekania się któregobądź swego członka za 
krewki charakter, za kłótliwe ppb dnę, Za 
co bądź. Wójt zwoływał zgromadzenie człon- 
ków gminy 1 oznajmiał, że stała rada gminna 
proponuje wyrzec się jakiegoś chłopa. Jeżeli 
dwie trzecie głosów oświadczyło się za tym 
wnioskiem, sprawa była skończona e: żadne- 
go rekursu : władza policyjna zabierała tego 
chłopa z rodziną i pędziła na osiedlenie w Sy- 
beryj, a jego grunt stawał się własnością gmi- 
ny, którą robiła z nim, co chciała. W kilka lat 
poz tąkie samo prawo nadano gromadom ma- 
omiejskim i cechom, a to dlatego, że trzeha 
yło jeszcze kolonizować świeżo zdobyty kraj 
Zakaspijski, Rzecz naturalna, że gminy dopusz- 
czały się straszliwych nadużyć : wyrzucały naj- 
częściej dobrych gospodarzy, którzy mieli pię- 
ne grunta, albo kraść nie pozwalali smiem 
wodzirejom, albo się poróżnili z pisarzem. Był 
Jeszcze inny sposób zdobywania materyału ko- 
lonizacyjnego. Oto, „każdego człowieka skazane- 
go przez sąd na więzienie, mogła gmina wiej- 
ska lub miejska wykreśhó ze swe go Spisu, a 
W takim razie ów człowiek po odbyciu kary 
szedł na Sybir lub do kraju Zakaspijskiego ja- 
o kolonista. Takich ludzi, niewinnie lub okru- 
tnie wyrzuconych ze społeczeństwa było za- 
wsze mnóstwo, ale  kolonizacya się nie uda- 
wała, bo ci ludzie, nadzwyczajnie rozgoryczeni, 
zaczynali taką wojnę z rządem i społeczeń- 
stwem, jaka dla nich była dostępna: wstępowa- 
li do band rabusiów. Zaszkodziło to nawet pó- 
źniejszej prawidłowej kolonizacyi. Chłopi bez- 
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LI. 
Z ODMĘTU. 

Kazimierz Łyszczyński siedział ciągle 
w klasztorze OO. Jezuitów w Wilnie. W pierw- 
szych czasach po widzeniu się z małżonką, gdy 
tę niegdyś tak bardzo umiłowaną, a zawsze 
drogą Halszkę ujrzał nieprzytomną, powtarza- 
jącą bez myśli modlitwy, zdało mu się, że 
w nim zamarłą zmordowaną dusza. W milcze- 
niu słuchał słów O. Gedeona Brzoski, wygłą- 
szanych jednostajnie, głosem przytiszonym. 
ątpiłes — mówił ksiądz — nie wyrzu- 
całeś z serca myśli żrących, które ci szatan 
podsuwał, i oto zgruchotał cię Pan karzącą 
prawicą... 

Potem przedstawiał mu O. Gedeon, jako 
on wszystkie dary Boże zmarnował : miał imię 
zacne, dostatek, mądrość nawet... I jakiż z tego 
pożytek. Mądrość ludzka, oświecona łaską Bożą, 
to jak pięknie oszlifowuny dyament, szatan py- 
chy zmienia go wnet w wypalony, bezużyte- 
czny węgiel. 


Sob. $$. 12 Ap. 
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rolni, którzy dobrowolnie z rodzinami, na koszt 
rządu, wynosili się na Syberyę, na grunta, TOZ- 
dawane darmo, wracali po kilku latach, bo nie- 
podobna było gospodarować z powodu A 
wskich napadów. Kolej syberyjską budowano 
pod ochroną wojska, a teraz żaden pociąg nie 
odchodzi bez es orty. To oczywiście trwać nie 
może, skoro ta kolej ma dla Rosyi olbrzymie 
znaczenie; więc postanowiono uspołecznić Sy- 
bir i oto jedynie dlatego wyszedł ukaz o znie- 
sieniu katorgi i deportacyi na osiedlenie. 


Kiedy w roku przeszłym zapowiedziano 
ten ukaz, wyglądało, że będzie to naprawdę 
reforma cywilizacyjna. Lecz w opracowaniu 
biurokratycznem myśl ukazu, jak zwykle w 
Rosyi, zupełnie się zmieniła. Uwolniono Sybir 
z kajdan, ale kujdan, nakładanych bez wyroku 
sądowego, nie usunięto. A zatem zostanie ta 
sama sztuka, tylko na inny sposób. Mniejsza o 
to, że katorga w Kamczatce i na wyspie Sa- 
chalinie zostanie. Francya ma swoją Kajennę i 
wyspę Dyabelską, Hiszpania swój brzeg afry- 
kański, Holandya swe karne kolonie. Nie ma 
powodu roztkliwiać się nad dolą nałogowych 
zbrodniarzy najgorszego gatunku. Ale nie usu- 
nięto takiej jurydycznej potworności, jek wy- 
pędzanie członków gmin — i to właśnie jest 
zakalcem w ukazie. Tylko nieco skrępowano 
nadużycia chłopskich wodzirejów i ostateczną 
decyzyę oddano czynownikom. Jak dotąd, tak 
i w przyszłości może zgromadzenie członków 
gminy większością dwóch trzecich głosów wy- 
pędzić chłopa, ale musi ta uchwała zapaść w 
przytomności naczelnika cyrkułu ikara i 
musi być zatwierdzona przez urząd guberuial- 
ny dla spraw gminnych, nadto zaś grunt i dom 
człowieka wypędzonego pozostaje własnością 
jego rodziny lub krewnych, a może i do niego 
wrócić w tym wypadku, jeżeli władza tej miej- 
scowości, do której go wypędzono, da mu po 
pięciu latach dobry atestat. Zawsze jednak wy- 
rokiem nie sądu, lecz tłumu można człowiska 
skazać na banicyę. A wiadomo, co to jest tłum 
i co to jego psychologia ; nawet dość oświecony 
podlega dziwnym zmianom usposobienia : w je- 
dnej chwili gotów kogoś laurami uwieńczyć, 
w drugiej —,„zepchnie go ze skały tarpejskiej. 
W starej Romie mówiono, że każdy z osobna 
senator — dobry człowiek, ale senat, to znaczy 
już tłum tych dobrych ludzi, — złą bestya. 
A w Słowiańszczyźnie niegdyś mówiono : sędzia 
sądzi, a sędziowie mącą. Skoro teruz nie ska- 
sowano w Rosyi zsyłki administracyjnej, to 
zaiste nie czyniono nie cywilizacyjnego, ani 
humanitarnego. 


Fórster o Chinach. 


Znany profesor berliński, ten sam, który 
projektował wspólną wszystkich uczonych ode- 
zwę do Anglii w obronie Boerów, odezwał się 
teraz z powodu. wypadków chińskich. Surowo 
potępia on zamiar podnoszeniaji czyichkolwiek 
zagranicznych chorągwi w Pekinie, ostrzega 
przed wojną z rasą żółtą. „Ja się obawiam — 

isze on — nie żółtych "barbarzyńców, ale 
n iia białych. Nie Chińczyk jest okru- 
tnym, lecz Europejczyk, autor wszelkich kara- 
binów, kul dum-dum, dynamitów i innych 
niezliczonych narzędzi mordu ; on nawet Ewan- 
gelig podaje na końcu bagnetu, a czy jest 
zdolny powiedzieć tak, jak rzekł niedawno je- 
den z arcy kapłanów buddyjskich: „Jezus z Na- 
zaretu jest postacią utkaną z promieni słonecz- 
nych i bezmiernej dobroci. Tylko zły czło- 
wiek» może Go nia czcić. Dajcie mi Jego po- 
sąg, abym go umieścił obok Buddy na ołtarzu 
mojej świątyni”. Sześć lat temu Japonia ko- 
pnęła nogą spiącego olbrzyma. Olbrzym ledwo 
się przebudził, ziewnył, jeszcze snu nie otrząsł 
Z powiek, a już był pobity. Stąd wszystkim 
się wyobraziło, że on jest niedołęgą, zdzieci- 
niałym starcem, z którym można zrobić, co 
się komu podoba. Więc zaczęto szarpać go za 
poły i urywać mu skrawki, a on tymczasem 
ciągle się budził, zdumienie jego rosło, a po- 
tem i gniew go "porwał — gniew masy, ogrom- 
nie dumnej ze swej przeszłości, lekceważąco 
patrzącej na gorączkową ruchliwość tych „bia- 
łych dyabłów*. Wreszcie he podniósł. Niedar- 


Gdy tak mówił ksiądz, zdawało się czasem 
Kazimierzowi, że słyszy słowa O. Przygodzkie- 
go, który go, młodzieniaszka podówczas, w tej- 
że samej celi nauczał i przysposabiał do zakon- 
nego żywota. Zdawało mu się, że wszystko, co 
nastąpiło potem : jego ucieczka z klasztoru, po- 
szukiwanią Halszki, pobyt na dworze Paców, 
wypadki, w „jakie był wmięszany, wreszcie mał- 
żenstwo z Falszką i nieszczęśliwe z nią poży- 
cie, że to wszystko aż do rozstania się z mał- 
żonką i ostatecznej katastrofy, było jeno snem 
okropnym. Czasem ta cała przeszłość zdawała 
mu się jaskrawym obrazem, malowanym krwią 
jego serdeczną, a czasem zasłaniała go mgła, że 
już nie dostrzedz nie mógł. Jedno wszakże za- 
słyszane słowo rozsuwało nagle tę mglistą za- 
słonę i obraz cały jeszcze jaskrawszym czyniło. 
Tak raz, gdy O. Gedeon, wyliczając owe 
dary Boże, które Kazimierz na marne puścił, 
wspomniał, iż oprócz innych dobrodziejstw 
miał on 1 małżon & piękną a dobrą i enotliwą, 
porwał się nagle Kazimierz, jakby go co upie- 
kło. Zacisnął pięści i wyiskrzonym wzrokiem 
patrząc na księdza : 
— Nie mówcie mi o niej! — krzyknął — 
nie mówcie ! Jej cnota ! ha, ke . Za jej cnotę 
Bogusław Radziwiłł dyabłu teraz duszą swą 
laci !... 
E O. Gedeon przeniósł spokojnie ten gwał- 
towny wybuch, a za moment znowu swym 
miarowym głosem mówić począł, jako to są 
podejrzenia niegodne, które mu szatan podsu- 
nął, iżby duszę jego tem łatwiej usidlić mógł. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajuncya dzienników Sokołowskiego wa Lwowit 
Pasaż Hauzżmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h- 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym. garmoudem 
że prywatne 
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mo ten olbrzym nazwał swój pierwszy ruch 
ruchem wielkiej pięści. Nie wątpię, że Europa 
zwycięży, bo w przeciwnym razie zbankruto- 
wałaby na punkcie, który najwyżej w sobie 
ceni — na punkcie militaryzmu. Ale czy to 
będzie jedna wojna ? O, nie! Odepchnięci od 
przyoceanowych prowiney j, bokserzy pójdą w 
głąb kraju i wszędzie poniosą pobudkę, wzy- 
wającą żółtych ludzi do ocknięcia się z letar- 
gu trwającego wieki ; zacznie się tedy długi 
szereg takich walk, jak terażniejsza, tylko co- 
raz zaciętszych. Dwie rasy, dwie cywiliza- 
cyo, dwa światy zaczną-pryźć się ze sobą jąk 
dzikie zwierzęta. A jakaż koniec będzie tego 
nurzania się we krwi ? Przypuszczam, że się 
rozpadnie chiński kolos i że do największych 
jego głębin dotrze europejski kupiec i bankier. 
Ale to jedna strona rzeczy, druga zaś odsła- 
nia się na pytanie: co się stanie z „Europą, już 
militarną, już pełną narodowych i religijnych 
niechęci, a powołaną do wykonania długiego 
gwałtu, w którym wyreśnie kilka pokoleń ? 
Jak niegdyś herezyę masońską przynieśli do 
Europy krzyżowcy, którzy szli z niej do Zie- 
mi Świętej na boje z Saracenami, tak z usta- 
wiecznych wypraw przeciw ludziom żółtym 
przyniosą Furopejczycy do domu zgrubienie 
uczuć i skłonność do gwałtów. Napastowani 
wyszlachetnieją, napastnicy — spodlą się. Zy- 
ski zapisze łokieć kupiecki, straty — moral- 
ność. Boję się, że Europa wstępuje w mroki 
barbarzyństwa — polerowanego“. 
poe 


Zbratanie flot. — Rozporządzenia a autonomia. 

Piszą nam z .Wiednia, 10 lipca: 

W Tryeście rozpoczęły się wczoraj uro- 
czystości z powodu przybycia eskadry angiel- 
skiej: 42 okrętów angielskich pod komendą 
admirała Johna Fishera i 15 okrętów wojen- 
nych  austryacko-węgierskich pod komendą 
kontradmirała hr. Montecuceolego  zarzuciły 
kotwice w głównym .porcie austryackim. 
Z przyjęcia, jakiego doznała eskadra angiel- 
ska, znać, że Cesarz i rząd wspólny przywią- 
zują do tej wizyty wielkie znaczenie. Nie 
zwraca ona ostrza przeciwko nikomu, nie jest 
demonstracyą przeciwko żadnemu mocarstwu, 
ale uwydatniając serdeczne stosunki pomiędzy 
Austro- Węgrami & W. Brytanią, wskazuje na 
jedną z najważniejszych rękojmi ME 
ładu i międzynarodowej równowagi. Odpowia- 
dając na toast hr. Montecuccolego, admirał an- 
gielski oświadczył : „Terg w Afryce odnosimy 
sukcesu, śle przechodziiszły tiężkie czasy. Au- 
stro- Węgry okazały się wtedy naszym prawdzi- 
wym przyjacielem. Przyjaciel w niedoli, będzie 
także przyjacielem w szczęściu*. Że sir John 
Fisher mógł tak przemawiać, jest to głównie za- 
sługą wspólnego rządu i — Węgrów! Pra- 
wdziwe szczęście, że polityka austryacko-wę- 
gierska podcząs zatargu w Transwaalu nie ule- 
gła wpływom antiangielskiej idyosynkrazyi 
kół niemiecko-szowinistycznych, które w Anglii 
nienawidzą rywala cesarstwa. niemieckiego, tu- 
dzież  czesko-panslawistycznych, które w niej 
nienawidzą rywala Rosyi! Najniepotrzebniej 
demonstracyami na korzyść Transwaalu Austro- 
Węgr y byłyby sobie zraziły najdawniejszego 
i najpewniejszego z pomiędzy wielkich mo- 
carstw przyjaciela. 

Rządowi wspólnemu należy się najwięk- 
sze uznanie, że zachowując zimną krew w cza- 
sie najszumniejszych deklamacyi o Katonie 
Kruegerze i niezrównanym jenerale Qronjem, 
nie uczynił ani jednego kroku, któryby mógł 
do Austre- Węgier zrazić Wielką Brytanię, lecz 
zachował ścisłą neutralność. Dziś z powodu 
uroczystości w Tryeście, główny organ buro- 
filstwa w Austryi Ostdeutsche Rundschau Wolfa 
w artykule pod tytułem „Oesterreich, England 
et Cie* ponownie oskarża Austryę 0 niepra- 
wne dostarczenie Anglii broni, koni i mąki, 
dodając: „Chociaż narody austryackie bez ró- 
żnicy narodowości (?) są oburzone z powodu 
tych dostaw i wstydzą się przed zagranicą (!) 
— „parody te nie rozumieją p wyższej dyploma- 
cyi“ i nie mogą więcej, jak zgrzytać zębami“. 
Mniejsza o narody, ale rzeczywiście pewne or- 
gana opinii publicznej, jak Ostdeutsche Rund- 
schau nie mają pojęcia o wyższej dyplomacyi, 


— Podejrzenia ! * ZEEMA WSSE a a = 
Kazimierz — pytajcie, ojcze, 
stolnika, pytajcie jej samej !... I ona nie za- 
przeczy... 

— Ona jest bez pamięci — odparł O. Ge- 
deon — a brat mój oświadczyć wam gotów, 
iż to co niegdyś mówił, w rozdrażnieniu rzekł 
i gniewie... 

Porwał się znowu Kazimierz gwałtownie 
na wspomnienie wrogą Swego. 

śrat wasz jest tutaj ? — zawołał. 

O. Gedeon odrzekł z cicha : 

— Jest... bardzo zgnębiony.. Nie poszło. mu 
także życie... W ostatnich czasach był u dwo- 
ru podskarbiego Morstina, ale, wiecie, z pod- 
skarbim jest żle... sam bytu swego niepewny... 
Siedzi pono teraz w Grdańsku, czy też w Pa- 
ryżu... A brat mój przywlókł się tutaj... dachu 
nad głową niema, bo Niewodnicę Kościelną 
brat wasz Witold mu zabrał... 

— I dobrze uczynił — przerwał Kazimierz. 
— Winien nam był a zaprzeczał i prześlado- 
wał niegodnie ! 

Mówił tak, ale myślał w duchu: 

— Gdyby ten Brzoska odwołał... gdyby po- 
wiedział i przekonał, że to, co mnie od lat 
tylu prześladuje, to jeno ciężka zmora, przywi- 
dzenie... oddałbym mu tę Niewodnicę nieszczę- 
sną... oddałbym i przebaczył... 

Sama myśl, iż to staćby się mogło, ja- 
kiemś dawno niedoznawanem uczuciem przyni- 
knęła jego serce. Czuł, jak gdyby wielki cię- 
Żar usuwał mu się z duszy. Zamiast mgły, 


przerwał 
brata waszego, 


— nie trzeba przeto nigdy zważać na ich ka- 
pysy: Zresztą w ostatniej sesyi delegacyi ża- 

en z posłów niemiecko-narodowych, ani z cze- 
skich nie odważył się wystąpić przeciwko rzą- 
dowi wspólnemu z powodu rzekomego narusze- 
nia neutralności na korzyść Anglii. Widocznie 
więc narody nie sarkają tak mocno, jak w nas 
wmawia Ostdeutsche Rundschau. Dość, że rząd 
wspólny, nie naruszając prawdziwych zasad uczci- 
wej neutralności, uniknął zręcznie skompromito- 
wania się podżeganiem afrykańskich przeci- 
wników Anglii i ścieśnił tradycyjne związki 
pomiędzy Austro- - Węgrami a Wielką Brytanią. 
Uroczystości, które się rozpoczęły wczoraj w 
Tryeście, dowodzą w sposób bardzo „przekony- 
wujący, że ta mądra polityka dopięła . celu. 
Wprawdzie reklama nie podniesie tych uroczy- 
stości do wysokości europejskiego wypadku, 
jakby to uczyniła ze zjazdem flot niemieckiej, 
żonie, francuskiej i rosyjskiej. Ale trzeba 
zawsze rozróżniać pomiędzy reklamą a — rze- 
czywistą wartością towaru! Zbratanie sie flot 
austryacko-węgierskiej i angielskiej w Tryeście 
jest bardzo ważnym wypadkiem, chociaż prasa 
europejska będzie usiłowała traktować go po- 
bieżnie. 


Ze względu na dyskusyę w kwestyi oktro- 
jowania ustaw językowych, za czem dotąd naj- 
dobitniej oświadczyli się dr. Grabmayr i Eben- 
hoch, zaznaczamy, że załatwienie którejbądź 
kwestyi językowej za pomocą dekretu, bądź to 
prostego rozporządzenia, bądź rozporządzenia 
na podstawie $. 14-go, bądż też rozporządzenia 
na podstawie decyzyi cesarskiej — nietylko nie 
zgadza się z zasadami autonomicznemi, lecz 
wręcz im się sprzeciwia. Zasada autonomiczna 
wymaga, aby dwie strony sporne porozumiały 
się w pewnej kwestyi i aby na tej podstawie 
przyszła do skutku ustawa w drodze parlamen- 
tarnej — w Sejmie krajowym, względnie w Ra- 
dzie państwa. Rozporządzenie — jest to środek 
czysto biurokratyczny, który rozstrzyga de no- 
bis sine nobis, a zatem środek zasadniczo sprze- 
czny Z autonomią, objaw raczej heteronomii. Za- 
sadniczo nie zachodzi żadna różnica pomiędzy 
prostem rozporządzeniem ministeryalnem a roz- 
porząydzeniem, wydanem na podstawie decyzyi 
cesarskiej. Monarsze w konstytucyjnem pań- 
stwie nie przysługują inne funkcye wykonaw- 
cze, jak te, które spełnia za pośrednictwem od- 

owiedzialnego ministeryum. Rozporządzenia, 
które w Galicyi przywróciły polski język urzę- 
dowy, opierają się na decyzyi cesarskiej. To je- 
dnak nie zapewniu im Żadne: konstytucyjnej 
trwałości. Gdyby się znalazła większość parla- 
mentarna, któraby zażądała zniesienia owych 
rozporządzeń, to niezawodnie pod formalnym 
względem dopięłaby celu. Rękojmi urzędowego 
języka polskiego w Galicyi nie stanowi wcale 
decyzya cesarska, lecz najprzód kilkowiekowa 
odstawa historyczna, a następnie fakt, że ani 
język niemiecki (z braku poważniejszego odła- 
mu ludności niemieckiej), ani rusiński (z innych 
powodów) nie mogą tam zastąpić języka pol- 
skiego. Że został on przywrócony pomiędzy r. 
1866 a 1869 za pomocą rozporządzeń, zamiast 
na podstawie ugody polsko-austryackiej, jak 
ugoda austryacko-węgierska lub węgiersko-chor- 
wacka, to stanowi wadę, która się tłómaczy 
ówczesnemi wyjątkowemi stosunkami, ale któ- 
rej nie można osłaniać fikcyą autonomicznej 
zasady. 

Zasada autonomiczna a rozporządzenie — 
to contraditio in adjekto. Stanowczo ostrzega- 
my przed załatwieniem kwestyi językowej w 
Czechach za pomocą rozporządzeń — oktrojo- 
wań. Wiemy wprawdzie, że ostrzegając przed 
tem, znajdujemy się przypadkiem w zgodzie z 
młodoczechami, ale korespondent wasz nigdy 
nie hołdował naiwnej zasadzie, że trzeba mó- 
mić zawsze „tak*, jeżeli przeciwnik mówi „nie“ 
j na odwrót. Trzeba mieć własne zdanie, 'opar- 
te na pewnych podstawach, a zdania tego nie 
można zmieniać jedynie dlatego, że się przy- 
znaje do niego ktoś, którego taktykę uważa- 
my zwykle jako złą, „Zresztą młodoczesi, sprze- 
ciwiając się narzuceniu ustaw językowych, pod 
względem formalnym dopuszczają się niekonse- 
kwencyi, skoro przyjęli rozporządzenie hr. Ba- 
deniego, a potem wiemy, że sprzeciwiają się 


która mu dotąd wzrok przysłaniała, ujrzał 
przed sobą Halszkę taką, jaką niegdys umiło- 
wał, łagodną, cierpliwą a dzielną. 

Gdyby — myślał — w jej niewinność 
uwierzyć ! Mógłógia być jeszcze szczęśliwym... 
Ująłbym w objęcia tę ukochaną głowę i dopó- 
ty bym całował a pieścił, dopókiby pamięć i 
myśl zgubiona nie powróciła do niej... 

O. Gedeon mówił ciągle, ale Kazimierz 
w zadumie pogrążony, słów jego nie słuchał... 
Utkwiło mu jeno to, co ksiądz w końcu rzekł: 

— Jeżeli nawet małżonka wasza myślą 
zgrzeszyła, to za myśl swą odpokutowała już 
srodze. A jeżeli przebaczył jej Bóg, Sędzia 
Najwyższy, dlaczegożby nie miał przebaczyć 
jej człowiek ? Przebacz, zwłaszcza teraz, gdy 
ona niemocna, coraz bardziej niemocna... i gdy 
lada dzień zamrzeć może... 

Wzdrygnął się Kazimierz. 

— Co on mówił, ten ksiądz? Jego Halszka, 
ukochanie jego, miałaby umrzeć ?... On mógl 
jej nie widzieć, przeklinać w duchu, ale śmier- 
ci by jej nie przeniósł. 

I nagle ujrzał ją przed sobą taką, jąką ją 
zobaczył po swoim powrocie do Wilna, w kla- 
sztorze na Zarzeczu, pogrążoną w zadumie, po- 
wia CJG bezprzytomnie modlitwy, bijącą SIę 

w piersi ze słowami : — „To na odkup za jego, 
Kazimierza, blużnierstwo !“ 

Podbiegł do księdza i porywając go za 
obie ręce: 

— Ale ona nie umrze — krzyknął — nie! 

Tak był wzburzony, iż wreszcie O. Ge- 


głównie dlatego, ponieważ się obawiają, że 
w takiej ustawie pojawi Się niemiecki język 
„pośredniczący *. Natomiast korespondent wasz 
wprawdzie ustanowienie niemieckiego języka 
pośredniczącego pod pewnemi warunkami uwa; 
ża jako dopuszczalne, ale z autonomicznych i 
z innych względów praktycznych zawsze był 
przeciwny porządkowaniu kwestyi językowych 
za pomocą ro L zaż= Ostrzegaliśmy przed 
niemi za rządów hr. Badeniego, ostrzegamy 
dzisiaj. A przedewszystkiem prosimy nie pod- 
ciągać czysto biurokratycznej metody rozporzą- 
dzeń pod fałszywy mianownik autonomii. Auto- 
nomia wymaga rozszerzenia kompetencyi sej- 
mów krajowych, nie zaś kompetenoyi władz 
centralnych. 


Ekonomiczne następstwa 


zaburzeń chińskich. 

Wypadki chińskie dają się bardzo dotkli- 
wie odczuwać na targach pieniężnych. Panika, 
jaka ogarnęła giełdy berlińską i wiedeńską, 
minęła wprawdzie, ale bardzo łatwo może się 
powtórzyć. Nie tylko w tem jednak streszczają 
się ekonomiczne następstwa zaburzeń w Chi- 
nach na stosunki europejskie, lecz obawiać się 
należy jeszcze całego szeregu innych szkodli- 
wych skutków. Przedewszystkiem odbiją się te 
zaburzenia na europejskich finansach państwo- 
wych. Z wyjątkiem Franeyi, oraz Włoch, które 
drogo opłaciły swoje doświadczenie kolonialne 
w Abisynii, inne państwa kontynentalne z 
własnego doświadczenia nie mają należytego 
pojęcia o tem, co kosztuje wojna w obcych 
częściach świata. Praktyki pod tym względem 
nie mają ani Niemcy ani Rosya. Zdaje się je- 
dnak, że nie bardzo przesądzają ci, którz 
utrzymują, że tego rodzaju wojna w ea 
częściach świata kosztuje więcej funtów szter- 
lingów niż kosztowałaby franków, gdyby pro- 
wadziło się ją z tą samą liczbą wojska u sie- 
bie w domu lub na ziemi sąsiada. Jeżeli się 
zaś zważy, że mocarstwa, chcąc utrzymać po- 
wagę swoją na dalekim Wschodzie, muszą tam 
wysłać całe armie, wówczas pojmiemy, jakie 
to miliony pochłonie wojna z Chinami i jak to 
odczują finanse państwowe w Europie. 

Co się tyczy oddziaływania wypadków 
chińskich na przemysł europejski, to oczywi- 
ście pod wpływem, ich jak p wpływem ka- 
żdej wogóle wojny, niektóre galęzie przemysłu 
ożywią się sztucznie. Odnosi się to zwłaszcza 
do tych kategoryj przemysłu, które mają jaki- 
kolwiek związek z fabrykacyą broni i mate- 
ryałów wejennych. Skorzystają także niektóre 
gałęzie przemysłu krawieckiego i skórnego, 
gdyż na wojnie zużywa się bardzo wiele sio- 
deł, uprzęży: i obuwia. Wreszcie skorzystają 
także fabrykanci konserw i medykamentów. 
Wszelako korzyści, jakie ta gałęzie przemysłu 
odniosą, będą właściwie tylko pozorne, gdyż 
przez kilke tygodni lub miesięcy będą miały 
olbrzymi zbyt na swe wyroby, ale za to po 
skończonej wojnie nastanie tem dotkliwsza re- 
akcya i zapotrzebowanie raptownie się zmniej- 
szy. Bardzo ujemnem następstwem zaburzeń 
w Chinach będzie to, że swobodny handel mię- 
dzy Europą a Chinami dozna przeszkód. Już 
dziś jest on znacznie podcięty, ale bądź co bądź 
odbywa się jeszcze wymiana handlowa z połu- 
dniowenii Chinami, gdzie panuje jeszcze spo- 
kój. Jeżeli jednak ruch bokserów przeniesie się 
także na południe, w takim razie handel Euro- 
py z całemi Chinami ustanie na pewien czas 
zupełnie, a to stanowi w gospodarce „państw 
Bo we rubrykę wynoszącą setki milionów. 
Trzeba się także liczyć z tem, że znaczne cię- 
żary, jakie nałoży na ludność opłacającą po- 
datki w Europie wojna w wielkiem stylu, muszą 
wywołać zmniejszenie się konsumcyi wielu 
artykułów. Ludność bowiem w takich razach, 
zmuszona ponosić większe ciężary, ogranicza się 
w wydatkach i nie sprawia wielu rzeczy, które 
sprawiłaby w zwój ych warunkach, a to po- 
cląga za sobą ograniczenie produkcyi wielu 
artykułów przemysłowych. 

Austro-Węgry, jak to już kilkakrotnie ga- 
uważyliśmy, ze wszystkich mocarstw europej- 
skich są stosunkowo najmniej Iz ADOBE OWO) PAT ee Bi ÓW, | w 


deon uspokajać go musiał, przyrzekając, że u 
przełożonej klasztoru wyrobi pozwolenie, aby 
Kazimierz mógł widzieć się z Halszką, 

— Lekarze wprawdzie — rzekł —  sprzeci- 
wiają się temu, mówiąc, jako wszelkie wzru- 
szenie dla małżonki waszej mogłoby być za- 
bójcze. Jeżeli więc matka Przeorysza zezwole- 
nie da, to jeno pod warunkiem, że zachowacie 
się spokojnie. Małżonka wasza zwolna odzysku- 
je pamięć ; sił ubywa, a pamięć wraca. 
Wspomina o mnie? przeklina ? — wtrącił 
gwałtownie Kazimierz. 

— Często modli się za was.. 
ważnie ksiądz. 

I jeszcze dorzucił : 

— 'Tembardziej potrzeba, iżbyś spokojnym 
był wobec niej, która teraz pamięta i cierpi... 
Dlatego też przed widzeniem się z nią, wyrzuć 
z duszy wszelkie podejrzenia, któreby cię u- 
nieść mogły. Niech więc ten, który owe podej- 
rzenia w występnej złości wzniecił, tu przyj- 
dzie, odwoła, wyjaśni... Brat mój, stolnik... 

Kazimierz przerwał : 

— Nie! nie! widzieć go nie chcę! Mniej bo- 
lały rany, zbójecką ręką jego na polu elekcyj- 
nem mi zadane, niż ta, którą szatański jego 
język w duszy mi uczynił, a która krwawi się 
po dziś dzień... Ubiłbym go, gdybym go 


ujrzał !.. 


— odparł po- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wypadkach chińskich — a jednak mimo toi 
nasza monarchia porwana została w ten wir, bo 
dziś, cokolwiek się stanie, obchodzi wszystkie 
państwa. Choćby się państwa nie wiedzieć jak 
odgradzały rogatkami celnemi od reszty świa- 
ta, to jednak mimo to niewoiniczo zależne są 
od konjunktur ogólnoświatowych. Jeżeli np. w 
Anglii zwiększy się zapotrzebowanie żelaza, to 
drożeje ono także w Austryi, a jeżeli w Kana- 
dzie lub w Argentynie potanieją skóry, to 
muszą je taniej sprzedawać także kupcy w Au- 
stryl i na Węgrzech. Więc jakkolwiek pod 
względem politycznym stosunkowo najmniej 
ucierpieć możemy z powodu zaburzeń w Chi- 
nach, to jednak pod względem ekonomicznym 
będziemy musieli w odpowiedniej proporcyi 
ponosić ich koszta. Jeżeli zatem nie powie- 
dzie się bardzo rychło stłumić rewolucyi w Chi- 
nach, w takim razie musimy być i w Austryi 

rzygotowani na ponowną drożyznę pieniędzy. 
E sehi spodziewać się należy ożywienia 
się niektórych gałęzi przemysłu metalurgiczne- 
go, tkackiego i skórnego, natomiast te gałęzie 

rzemysłu, które nie wyrabiają artykułów, ma- 
jących związek z wojną, będą musiały ograni- 
czyć swą produkcyę. Im dłużej potrwa wojna, 
tem ostrzej będą te zjawiska występowały. 
Nadto jako prawdopodobne dalsze następstwa 
zjawi się podrożenie taryt frachtowych za prze- 
wóz towarów okrętami i dalsze podrożenie cen 
węgla. 


Co i o czem piszą. 


Kuryer Lwowski opowiada nam dzisiaj 
niektóre szczegóły techniczne o przyszłej sce- 
nie w nowym teatrze. 


Scena ta — pisze on — obejmuje wraz z 
zasceniem około 500 m. kwadratowych powierz- 
chni, R zatem o 100 przeszło metrów więcej, niż 
scena skarbkowska. Wyobraźmy sobie teraz ogro- 
mną kwadratową przestrzeń, z drugiej mniejszą 


nieco prostokątną, obie przykryte hen wysoko mie-' 


dzianą kopułą, a kryją pod spodem zdradliwą i 
ciemną głębię, pełną machin, kół, kółeczek, pasów, 
lin i t. p. Przestrzeń ta przedzielona jest od orkie- 
stry i audytoryum żelazną kurtyną, a z trzech in- 
nych stron ograniczona jest ścianą murowaną, poza 
którą naokoło i w trzech piętrach mieszczą się 
garderoby artystów, lokal urzędowy dyrekcyi, Sala 
prób i magazyny, 

Stąpając po podłodze sceny, doznaje się cią- 
głej obawy, aby przypadkiem który parkiet nie za- 
padł się nagle wraz z widzem. Scena jest ruchoma, 
a podłoga urządzona jest w ten sposób, aby się 
dała przesuwać, rozsuwać, otwierać i t. d. Za po- 
mocą tej ruchomości pojawiać się będą na scenie i 
znikać z niej duchy, aniołowie etc., okazywać się 
będą i znikać dekoracye w czasie przedstawienia, 
a także ite, które trzeba zmienić w między- 
aktach i to zmienić szybko, aby przerwa nie trwała 
zbyt długo, a publiczność nia miała powodu okazy- 
wać niecierpliwości. Ruchome te miejsca czyli we- 
dług nazwy technicznej „zapadnie“, poruszane są Za- 
pomocą motorów hydraulicznych. Zapadni takich 
większych jest 3, a wszystkie mogą się w danym 
wypadku zapaść na przeszło 10 metrów pod 
ziemię. 

W ten sposób robić się będą efekty piekiel- 
ne, nagłe znikanie bohaterów itd., a wszystko to 
dziać się będzie między dekoracyami, które zawie- 
szane będą na ogromnej długości listwach drewnia- 
nych, wiszących na całym zrębie sztab Żelaznych, 
równoważonych automatycznie przez żelazne cięża- 
ry. Tak samo też automatycznie spuszczać się bę- 
dzie i © [nosić żelazna kurtyna, która od kurtyny 
w „chu skarbkowskim różnić się będzie tem, że 
od strony widzów będzie zupełnie gładka i ozdo- 
biona widokiem Lwowa, który właśnie teraz ma- 
luje p. Polityński. Po obu bokach sceny, mniej 
więcej na wysokości drugiego piętra znajdują się 
dwa wózki, poruszające się na specyalnych szy- 
nach. Wózki te pomieszczą „artystów“, którzy za 
pomocą latarni, odgrywać będą światło słońca, lub 
melancholijnego księżyca i oświetlać będą w razie 
potrzeby gruchających kochanków, albo cieniami 
nocy okrywać zbrodnie i występki, Na wyższych 
piętrach znajdują się wszędzie najrozmaitsze ganki 
i ganeczki, biegnące w różnych kierunkach, a prze- 
znaczone dla personalu obsługującego dekoracye i 
„artystów w rodzaju właśnie wspomnianych. Wi- 
szą również na poprzecznych belkach dwa przy- 
rządy do bujania w powietrzu, urządzone tak do- 
wcipnie, że dotycząca osoba, grająca dajmy na to 
czarownicę lub anioła, będzie mogła latać dowolnie 
we wszystkich możliwych kierunkach. 

Wdrapując się w ten sposób zapomocą wą- 
skich, żelaznych i bardzo spadzistych schodów na 
coraz wyższe piętra, wchodzimy wreszcie aż pod 
samą kopułę, gdzie znajdują się dwa ogromne re- 
zerwoary wodne, które służyć będą nietylko do 
wywoływania efektów wodnych, ale poruszać będą 
także motory hydrauliczne, a w przypadku pożaru 
nieobliczalne oddawać usługi. Co się tyczy zabez- 
pieczeń na wypadek pożaru, to wspomnieć wypada 
także o dwu znajdujących się pod samą kopułą 
przyrządach, zapomocą których dym, przy katastro- 
fach najniebezpieczniejszy, unieść się będzie mógł 
w sposób łatwy i wygodny na wolne powietrze. 
W towarzystwie tych środków ochronnych znaj- 
dują się również dwa najważniejsze przyrządy sce- 
niczne, a mianowicie przyrząd do imitowania pio- 
runów i grzmotów. Pierwszy z nich zrobiony jest 
w kształcie walca z blachy karbowanej, podobnej 
do blachy używanej na story sklepowe, tylko o da- 
leko większych karbach. Walec ten obraca się za 
pomocą korby i zawiera w sobie różnej wielkości 
kule żelazne, które przy obrocie wydają trzask 
i hałas właściwy piorunom. Przyrząd do wywoły- 
wania grzmotu składa się z szafki drewnianej 
okrągłej z dwiema półkami, zrobionemi z drzewa, 
używanego do fortepianów. ©O półki te ocierają 
cztery drewniane tryby zębate, poruszane zapomocą 
korby i wydają turkot bajecznie do grzmotu podo- 
bny. Wszystkie wymienione powyżej przyrządy, to 
tylko najgłówniejsze i najprymitywniejsze, które mu- 
szą być zmontowane, stale osadzone i pozostaną na 
scenie na zawsze. Oprócz tego przyjdzie znaczna 
liczba przenośnych, które znajdą schronienie w ma- 
gazynach teatralnych. 

Taki jest mniej więcej w najogólniejszych za- 
rysach obraz urządzenia nowej sceny. Na zakoń- 
czenie dodać wypada, że wysokość jej od podłogi 
do kopuły wynosi 38 metrów, a wliczając i głębo- 
kość podziemi, otrzyma się razem 45 metrów wy- 
Bokości. Urządzenie to jest najzupełniej bezpieczne 
od ognia, a konstrukcya żelazna wykonana została 
w fabryce sanockiej, - 


. . z . 
Święto republikańskie, 
Wiadomo, iż Guy de Maupassant niena- 

widził tłumnych zebrań. W przededniu wysta- 
wy z roku 1880go schronił się do Tunisu, a 
jeżeli przypadkiem znajdował się w Paryżu 
przed świętem narodowem, nie zaniedbywał 
uciec, mniejsza o to gdzie, szukając wrażeń 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową negrodą ©, k- 


Ministerstwa handlu 


tam, gdzie go oczy poniosły. W jednej ze 
swych kronik, skreślonych niegdyś, opowiada 
właśnie, co widział zdala od stolicy podczas 
dnia 14 lipca. 


* * 

Wyjechałem, ażeby ucieć przed świętem, 
świętem nienawistnem i hałaśliwem, świętem 
petard i chorągwi, które rozdziera uszy i zmu- 
sza do wytrzeszczania oczu, 

Nie znam nie lepszego, aniżeli być samym, 
zupełnie samym w ciągu dni kilku. Nie słyszeć 
nikogo, powtarzającego głupstwa, znane już 
od dawna, nie spostrzedz żadnej twarzy znanej, 
na sam widok której myśli tłoczą się do głowy, 
której wyrazy się odgaduje, jest dla duszy pe- 
wnym rodzajem kąpieli świeżej i uspakajającej, 
kąpieli milczenia, odosobnienia i spoczynku. 

Czemuż mówić, gdzie się udałem ? Co na 
tem komu zależy ! Szedłem nad brzegiem stru- 
myka i spostrzegłem w oddali trzy dzwony 
starożytnego kościółką ponad małem miastecz- 
kiem, w którem przebywałem niedawno. Młoda 
trawa, błyszcząca, wiosenna, pokrywała pochy- 
łość stromego brzegu aż do poziomu wody, 
a woda przeźroczysta płynęła w tem łożysku 
zielonem i lśniącem żywo i wesoło, zdając się 
biedz niby rozbawione bydlątko na łące. 

Kiedy niekiedy długa a cienku wędka, 
zwieszona nad rzeką, wskazywała rybaka, 
ukrytego w zaroślach. 


* 
% * 


Któż to są ci ludzie, których chęć chwy- 
tania na koniec wędki rybek, nie- większych 
od żdżbła słomy, trzyma dnie całe od brzasku 
do zmroku na słońcu lub na deszczu, przytu- 
lonych u EP wierzby, z sercem uderzającem 
mocno, umysłem zejętym i okiem, zwróconem 
na korek ? Ci ludzie! Znajdziesz pomiędzyjnimi 
artystów, wielkich artystów, robotników, mie- 
szczan, pisarzy, malarzy, których jedna i ta 
sama, namiętność, 'wszechwładna, nie do odpar- 
cia, przywiązuje do brzegu strumyków i rzek 
trwalej niź miłość, która rzuca mężczyznę do 
stóp kobiety. 

Zapominają o wszystkiem na świecie, O 
domu własnym, rodzinie, dzieciach, interesach 
i przyjemnościach, byle tylko patrzeć na po- 
ruszenia pływaka. Nigdy płonące oko zakocha- 
nego nie stara się tajemnicy, ukrytej w oczę- 
tach ukochanej, odnaleść z takiem serdecznem 
drżeniem i, chciwością, jak oko rybaka, gdy 
odgadnąć pragnie, co mianowicie ciągnie ha- 
czyk, zanurzony w wód głębinie, 

Opiewajcie tę namiętność, poeci! Taje- 
mnicę serc ludzkich niezgłębioną, tajemuicę 
uczuć niewypowiedzialnych, tajemnieę upodo- 
bań, zasianych w głębi naszej istoty przez 
trudną do zrozumienia naturę... 

Opiewajcie tę namiętność, poeci! 

Na tarasie, wznoszącym się nad rzeką, 
wsparta na dłoni kobieta, dumała. Gdzież bie- 
gły jej, marzenia ? Ku nadziejom niepochwy- 
tnym, do urzeczywistnienia niemożliwym, czy 
do najzwyczajniejszego zadowolenia, będącego 
już faktem spełnionym ? 

Czyż może być coś milszego naa kobietę, 
która marzy ? Cała poezya świata mieści się w 
myśli jej nam nieznanej. Spoglądałem na nią, 
ale ona mnie nie widziała. Była szczęśliwą, 
czy smutną, myślała o tem co było, czy a 
przyszłości, nie mogłem odgadnąć. 

Spoglądałem na miasto i na dzwony ko- 
ściołą, które rosły mi w oczach. Odróżniałem 
chorągwie. Byłoż 'to więc święto? Tem go- 
rzej! Przynajmniej nie znam nikogo w mieście.... 

Nocowałem w hotelu. Strzały armatnie 
obudziły mnie równo z brzaskiem dnią. Pod 
pozorem obchodzenia święta wolności przeszka- 
dzają spać ludziom, bez względu na to, jakie 
są ich przekonania, Ulieznicy na odgłos strzą- 
łów artyleryi odpowiedzieli hukiem petard na 
ulicy. Musiałem wstać. 

Wyszedłem. Miasto miało już wygląd we- 
soły. Mieszczanie wychodzili przed swoje bra- 
my i spoglądali na sztandary z miną uszczęśli- 
wioną. Uśmiechano się. Zerwano się wcześnie, 
by świętować. 

È * 

Błądziłem po ulicach aż do chwili, do- 
póki wesołość publiczna nie stała się czemś nie 
do zniesienią. Towarzystwa śpiewacze rycząły, 
tłum się poruszął żywo, krzyczał, Wszystkie 
śmiechy wyrażały to samo zadowolenie — 
głupie. 

Znalazłem się wypadkiem przed kościołem, 
który widziałem wczoraj z oddali. Wszedłem. 
Był próżny, wysoki, zimny, martwy. W głębi 
ciemnego chóru błyszczała, jak punkt złoty, 
lampka. Usiadłem w tej świętej ustroni. 

Z zewnątrz słyszałem z tak daleka, iż 
zdawały się przybywać z innego świata, od- 
głosy rozsypującego się wapna i okrzyki pospól- 
stwa. I zacząłem się przyglądać olbrzymiemu 
malowidłu na szkle, którego farby w części już 
odpadły. Przedstawiał on także tłum innych 
czasów, obchodzący jakąś uroczystość, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa jakiegoś świę- 
tego. Mali ludzie szklanni, ubrani dziwacznie, 
tworzyli procesyę, na całej długości starożytne- 

o okna. Wiedi chorągwie kościelne, relikwie, 

rzyże, świece, a ich otwarte ustą wskazywały, 
że śpiewają. Niektórzy tańczyli, wznosząc ręce 
i nogi. A więc po wszystkie czasy w świecie 
tłum wykonywa zawsze to samo. Niegdyś 
chciano uczcić Boga, dziś rzeczpospolitę. Otóż 
to wierzenia ludzkie! 

* * 


* 
Ktoś wszedł krokiem gwałtownym, lecz 
lekkim. Była to kobieta. Szła szybko zawoalo- 
wana, z czołem spuszczonem, aż do kraty, od- 
dzielającej chór klasztorny; tu upadła na ko- 
lana, jak zranione zwierzę. Sądząc, że jest samą, 
ukryłu twarz w dłoniach i zaczęła płakać. 

Piakała łzami, znamionującemi wielki smu- 
tek... Jakżeż musiała cierpieć nieszczęśliwa! 
Co łzy te wywołało? umierające dziecko, czy 
utracona miłosć ?... 

Dźwięki głośnej fanfary, rozlegającej się 
na sąsiedniej ulicy, przychodziły do mnie po 
przez grube mury kościelne, lecz cały ten 
zgiełk rozbawionego pospólstwa wydawał mi 
się niezem, wobec łez, które przechodziły 
przez delikatne paluszki kobiety. 

Biedne serce! jak już odezuwałem nie- 
znaną mi jego krzywdę... Czyż może być coś 
smutniejszego ną Ziemi, jak słyszeć płacz ko- 
biety ? 

Rzekłem do siebie: „Czyż to ta sama, 
która dumała wczoraj na tarasie?“ Nie wątpi- 
łem już dłażej, to była ona. Co się jej stało 
od wczoraj? Jakżeż ona cierpi... 

Wczoraj oczekiwała. Na co? Na list, który 
miał jej powiedzieć: „żegnaj!* Czyż widziała 
wtedy przed oczami kogoś na łożu boleści, od 
którego uciekały resztki nadziei? Wszystkie 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera piażczy keznaw, 


we Lwowie ul. św. Marcina 29, poleca 


iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 


drzewny. 


Astali w gorącym stanie do izolacyi funda- 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


okrzyki i wszystkie śmiechy, które słyszałem, 
nie wygładżą z mej pamięci tych westchnień 
bólu ludzkiego. 

I myślałem, sam już bliski płaczu (który 
jest nader zaraźliwym): „Gdyby poząmykano 
kościoły, gdzieżby poniosły kobiety łzy swoje ?* 


Mały fejleton. 


Polemika z Tetmajerem. 

Czytelnicy nasi przypominają sobie zape- 
wne, że kiedy przed paru miesiącami wyszła 
w Warszawie książka p. t. „Sami sobie“, wy- 
dana przez tameczne stowarzyszenie literatów 
i dziennikarzy na rzecz ich kasy emerytalnej, 
to w sprawozdaniu, jakie zamieściliśmy o tej 
książce, zanotowaliśmy także wiersz Tetmajera, 
namiętnie uderzający na kobiety. Obecnie je- 
dna z pań z towarzystwa, słusznie oburzona 
treścią tego wiersza, nadsyła nam odpowiedź 
Tetmajerowi. Zeby jednak odpowiedź ta zro- 
zumiałą była i tym naszym czytelnikom, któ- 
rzy nie mają książki „Sami sobie* i nie znają 
owego" wiersza, przytaczamy najprzód wiersz 
Kazimierza Tetmajeru, a następnie odpowiedź 
pani Zofii Świerko (pseudonim). 

Z notesu. 

Nie szukaj nic, niż chcą, by szukano, 
Bierz, co dać mogą, lecz nie żądaj nic. 
Czucie kobiety jest dymem i pianą, 
Jej chęć jest zwodną, jak wyraz jej lie. 
Nigdy nie poznasz, czem ona się wzrusza : 
Frak ją w geniuszu wzruszy, w głupcu dusza. 
Dziś to jest niczem, w ©zem wczoraj był świat, 
Co wezoraj pyłem, dziś największą z strat. 
Sfinks niezbadany, lecz tem się odróżnia, 

e w sfinksie tajń jest, a w kobiecie próżnia. 
Nie łudź się duszy jej cudnym obrazem : 
Knidyjska Wenus wskróś jest tylko głazem. 
Niech cię własny twój nie zwodzi sen: 

Nie w wszystkich morzach skarb dobędziesz 

[z den. 

Własne marzenie niechaj cię nie wzrusza, 

Rzeczywistości niech ci nie upiększa 

Twe własna wola — ziarna nie ma w kwiecie. 

Szukaj wszystkiego, czego chcesz w kobiecie, 

Tylko nie szukaj serca ani duszy, 

Bo z wszystkich cierpień to gorycz największa. 
Kazimierz Tetmajer. 


* * 
* 


Odpowiedź Panu K. Tetmajerowi. 
„Szukaj wszystkiego, czego chcesz w kobiecie. 
Prócz serca, duszy: ziarna nie ma w kwiecie“, 
Od lat już tylu ze smutkiem i zgrozą 
Wołasz na przemian, to wierszem, to prozą. 

Jeśli to nie jest tylko pusty dźwięk, 
Jeśli — nie kłąmie Twojej lutni jęk, 
Żeś dotąd — błądząc dość długo po świecie — 
Serca i duszy nie znalazł w kobiecie, 
Jeśli to prawdą — ząpytać się kuszę 
Mój biedny wieszczu —a masz-że Ty duszę? 


Graj profanowi symfoniję cudną, 

Czyliż przemówią do niego te dźwięki !? 
On będzie zważal na kształt, białość ręki, 
Ale melodya wyda mu się nudną. 
Głębokość myśli w niej go nie poruszy, 
Piękna, harmonii on odczuć nie zdoła 

I tonem znawcy wielkiego zawoła, 

IŻ rzecz jest płytka, bez czucia, bez duszy. 


Czego od róży chce motyl skrzydlaty ? 
Chwilką uciechy, zabawy dlań kwiaty. 
On w ciągłej wrażeń +ńzelotnych pogoni, 
Nie umie odczuć ich czarów 1 woni. 
Że nęcąc tylko barwą. blaskiem szat, 
Zaden go silniej nie przykuwa kwiat, 
Ze życiem jego jest pustoty chwila — 
Winąż to róży, czy winą motyla? 
Zofia Świerko. 


KRONIKA. 


Lwów 11 lipca. 


Marszałek kraju wyjechał na kuracyę do 
Aix les Bains i powróci do Lwowa dnia 12 sierpnia. 

Wiadomości urzędowe. Generał - porucznik 
Oktaw Navarini, komendant  dywizyi piechoty w 
Krakowie, przeszedł na emeryturę i otrzymał cha- 
rakter generała broni ad honores oraz order żela- 
znej korony II klasy. —. Komendant 20 brygady 
piechoty generał-major Chizzola został mianowany 
komendantem dywizyi obrony krajowej w Krako- 
wie. — Grenerał-porucznik Edward Steinitz, komen- 
dant dywizyi obrony kraj. w Przemyślu został prze- 
niesiony w tym samym charakterze do Wiednia; 
podpułkownik Karol Schwarz z pułku obrony kraj. 
w Kołomyi nr. 36 przeszedł w stan spoczynku i 
otrzymał charakter pułkownika ad honores, a ma- 
jor Karol Schwarz z p. obrony krajowej nr. 11 w 
Jiczynie przeniesiony został do pułku obrony kraj. 
nr. 36 w Kołomyi. 

Radzca górnictwa Antoni Gerżabek został 
zamianowany starszym radzeą górnictwa w etacie 
władz górniczych. 

Nieudały konkurs. Na konkurs Wydziału 
krajowego na utwory sceniczne w języku ruskim, 
nadesłano trzynaście prac. Komisya konkursowa nie 
mogła jednak przyznać żadnej z nadesłanych prac 
nagrody, gdyż nie odpowiadały warunkom konkursu. 
Jedynie odznaczyła pochlebnemi wzmiankami: dra- 
mat w 5 aktach „W narodi“ i dramat w 4 aktach 
„Prystrasty*. Z tego powodu rozpisany zostanie po- 
nowny konkurs z terminem do -końca sierpnia 
1901 r. 

Ślub. Ubiegłej niedzieli w Krakowie odbył 
się ślub panny Heleny Wiśniewskiej, córki kiero- 
wnika Zakładu szczawnickiego z p. Konstantym 
Zakrzewskim, asystentem katedry fizyki Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. 

W Zakopanem w pierwszych dniach sier- 
pnia odbędzie się wielki festyn, połączony z kon- 
certem i „dziennikiem mówionym“ (journal parlée) 
na cel bardzo popularny, tj. na założenie w Zako- 
panem domu zdrowia dla uczniów szkół średnich. 

Wykroczenia robotników czeskich. Z Sa- 
noka piszą: W sobotę 7 bm. Michał Hulak, robo- 
tnik w sanockiej fabryce wagonów, zabawiał się 
w Szynku wraz z innymi współtowarzyszami. Pod- 
czas rozmowy obecni tam robotnicy czescy poczęli 
obrzucać obelgami znajdujących się w szynku Polaków, 
przeciw czemu zaprotastował wspomniany Hulak, 
poczem nie chcąc szukać zwady, wyszedł dążąc ku 
domowi. Czescy robotnicy ruszyli za nim w pogoń, 
a kiedy Hulak, widząc ich zażartość i liczebną prze- 
wagę, wpadł do domu gr.-kat. księdza Mokrzyckiego, 
prosząc o schronienie, rozjuszeni Czesi poczęli sztur- 
mować drzwi domostwa drągami i kamieniami. Gdy 
ks. Mokrzycki wyszedł, chcąc ich skłonić do odej- 
ścia, robotnicy rzucili się na niego z drągami, tak, 
że ks. Mokrzycki, doznawszy kilku obrażeń, zale- 
dwie zdołał przy pomocy dwóch dorosłych synów 
ujść napowrót i zaryglować drzwi. Rozjuszeni robo- 
tnicy w liczbie około piętnastu całą swoją wście- 
kłość wywarli na domostwie. Powybijali wszystkie 
okna, poczem oknami wtargnęli do pokojów, gdzie 


Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 et. za 1 m. J 
Lak astaliowy i smołę dystylowaną bez- 


wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


potłukli i poniszczyli wszystko literalnie, co się 
tylko zniszczyć dało, a więc fortepian, wazony, szafy, 
szkło ete. Do silnie zabarykadowanej kuchni, gdzie 
się schronili pp. Mokrzycey razem z dziećmi, wtar- 
gnąć nie zdołali, musieli się zatem zadowolić jedy- 
nie obelgami. Rozproszyli się dopiero na widok nad- 
biegających żandarmów. Dzisiaj wyśledzono już 
sześciu sprawców napadu i osadzono w tutejszem 
więzieniu. Dom ks. Mokrzyckiego znajduje się w dość 
znacznej odległości od miasta i domów sąsiednich 
na tzw. „Podgórzu*. Napad ten zdarzył się około 
2 godz. w nocy z 7 na 8 bm. 

Wybory uzupełniające do Sejmu z grupy 
gmin wiejskich pow. skałackiego po śp. Szczęsnym 
Koziebrodzkim i powiatu żydaczowskiego w miejsce 
p. dra Karola d'Abancourta, odbędą się dnia 4-go 
września. 

Gustaw Fiszer, niezrównany monologista, 
przypomniał sobie znowu publiczność lwowską, która 
tak przepada za jego wieczorkami humorystycznymi 
i postanowił w dzień wolny od przedstawień tea- 
tralnych, w piątek dnia 13 bm. dać jeden wieczo- 
rek. Usłyszymy tam po raz pierwszy sezonowy mo- 
nolog „Grymasy letników“, specyalność lwowską 
„Moryc kelner“ i inne nowe, wielce humorystyczne 
utwory, między niemi pyszny monolog „Zielona szla- 
chta“, Klemensa Junoszy wyborny obrazek „Bez 
przesady” itd. Kasa teatralna już od dzis sprzedaje 
bilety na ten wielce ponętny wieczorek. 

Sprzeniewierzenie. Na szkodę p. Janowicza, 
właściciela hotelu „Metropole“ sprzeniewierzył por- 
tyer Jan Meller 400 K., pobrane od gości hotelo- 
wych i umknął. 

Samobójstwo. Pod kołami pociągu zginął 
w Rzeszowie 16-letni Józef Toker, chłopak sklepo- 
wy u Heilmana Kohna. Rzucił się on pod koła 
dlatego, że groziła mu odpowiedzialność sądowa za 
wyrzucenie ze sklepu na przechodniów nieżywego 
raka. 

Kolej do Sucha Hory. Ministerstwo kolejo- 
we doniosło Wydziałowi krajowemu o ostatecznej 
decyzyi w sprawie budowy kolei z Nowego - Targu 
do Sucha-Hory. Jak wiadomo, były dwa projekty 
połączenia linii kolejowej Chabówka-Zakopane z ko- 
leją lokalną węgierską w dolinie rzeki Arva (t. zw. 
Arvathallocalbahn)'; mianowicie połączenie: Zakopa- 
ne Sucha-Hora, poparte przez Sejm i Wydział kra- 
jowy, oraz Nowy Targ-Sucha Hora, za którem 
przemawiały względy strategiczne. Ministerstwo ko- 
lei żelaznych, ze względu na uchwałę Sejmu gali- 
cyjskiego z dnia 30 grudnia z. r., zwróciło się jesz- 
cze raz do ministerstwa wojny z przedstawieniem 
względów ekonomicznych , przemawiających za tra- 
są, popartą przez Sejm, — jednak w obec stanow- 
czej decyzyi administracyi wojskowej, ministerstwo 
kolei żelaznych nie.mogło odstąpić dodatkowo od 
wydanego już poprzednio (w dnin 1 listopada 1899 
roku) orzeczenia, że nowe połączenie z Węgrami 
zostanie przeprowadzone z Nowego Targu do Sucha 
Hory. W obec tego bezprzedmiotową stała się tak- 
że uchwała Sejmu galicyjskiego z dnia 24 marca 
1899, wyznaczająca subwencyę 80.000 zł. na bu- 
dowę linii Zakopane Sucha Hora. 

Zezwolenie „stu“ rabinów. Czytamy w war- 
szawskiem Słowie: Religijne prawo żydowskie na- 
daje niezwykle poważne znaczenie orzeczeniu stu 
rabinów. Setka taka posiada moc rozstrzygającą 
w wielu sprawach, pozornie nawet sprzecznych 
z postanowieniami talmudu. dy naprzykład żyd 
chee się rozwieść z żoną, a rabin uważa, że nie 
ma przyczyny, dostatecznie rozwód  usprawiedli- 
wiającej, to małżonek może się ' jeszcze starać 
o zezwolenie „stu“ rabinów, którzy stanowią prawo 
dorażne. 

Korzystając tedy z powagi prawnej takiego 
ciała rabinicznego, rabin Szmul Jakow Rabinowicz, 
delegat kongresu syonistów, zebrał podpisy przeszło 
stu rabinów, zgadzających się, a nawet zalecają- 
cych żydom ruch syonistyczny. Zezwolenie to po- 
służy syonistom za tarczę przeciw pociskom innych 
rabinów, surowo potępiających syonizm. Wypadek 
podobny zna już historya żydów, gdy bowiem wzo- 
rem obecnego ruchu szerzyć się począł chasydyzm, 
to również jedni rabini rzucali nań klątwę, a dru- 
dzy go protegowali. 

„Wielki działacz* syonistyczny, rabin Rabi- 
nowicz, który dokonai dzieła niepowszedniego: wy- 
starania się o zezwolenie stu rabinów na syonizm, 
rezyduje obecnie w małej mieścinie czy osadzie, 
Sopoćkinie, w gub. suwalskiej, dokąd się przeniósł 
z Aleksoty, w gub. kowieńskiej, przed kilku mie- 
siącami po „zwycięstwie* na wyborach sopoćkiń- 
skich na rabina. Poza tem jest on członkiem 
„wielkiego wydziału wykonawczego“  syonistów 
w Wiedniu, a ceremonia, jaka odbyła się w Ko- 
wnie przed wyjazdem rabina na nową posadę do 
gub. suwalskiej, zasługuje na zaznaczenie, bo nie- 
raz zapewne jeszcze przyjdzie zwrócić uwagę na 
działalność tego rabina, $ 

Z obszernego opisu w Hamelicu wyjmujemy 
punkty wytyczne obchodu w Kownie. , Wieczorem 
przed wyjazdem rabina do miasteczka w gub. su- 
walskiej zebrał się tłum żydów w jednej z sal pu- 
blicznych w Kownie, mając na czele przedstawi- 
cieli zarządów gmin w Kownie i Aleksocie, człon- 
ków komitetu syonistów, delegatów syonistycznych 
ze Słobódki, delegacyę „jeszywy* i t. d. — Gdy 
rabin Rabinowicz wszedł na salę, chór syonistów 
przywitał go pieśnią „Jeszcze nasza nie zginęła 
nadzieja“, poczem każdy z tłumu oddzielnie skła- 
dał powinszowania: „Mazel tow.“ Po życzeniach 
wystąpił z mową po hsbrajsku pełnomocnik pale- 
styńskiego komitetu w Odesie, p. A. B. Wolf, wy- 
rażając nadzieję, że z nowego miejsca zamieszka- 
nia, gdzie znajdzie lepsze warunki materyalna, bę- 
dzie syonistom przyświecał wzorem jeszcze usil- 
niejszej pracy dia dobra sprawy * „drogiej nam 
wszystkim i świętej“. . 

Adres, jaki podano rabinowi, nosił podpisy 
trzech doktorów 1 wielu innych żydów z Kowna 
i Aleksoty, oraz syonistów ze Słobódki; leżał zaś 
w aksamitnej torebce z wieńcem srebrnym. Z po- 
zostałych mówców wymieniamy dra Ałapina, który 
mówił po niemiecku, dra Kapłana — po rosyjsku 
i Balaszera — po hebrajsku. Mówił jeszcze rabin 
Kresny z Prużan i dr. Szwarc, prezes Syonistów 
w Kownie, żargonem. Chór zaśpiewał teraz hymn 
syonistów: „Dort, wo die Ceder“, a potem mówił 
rabin z Sejn w gub. suwalskiej i syonista Wołocki. 
Na dworcu kolejowym pełno było vdprowadzających 
rabina Rabinowicza. 

Mieszkając już w Sopoćkinie, rabin rozesłał 
odezwę do przeszło stu rabinów, otrzymane zaś od- 
powiedzi kazał skopiować, a obeenie drukują je 
Hacefira i Hamelic, gwoli zachęceniu nabożnych 
żydów do syonizmu. 

Oprócz tego jedno z warszawskich towarzystw 
syonistycznych, nazwane „Bne Syon“ (Dzieci Syonu), 
wydaje książkę, napisaną przez redaktora Hacefiry, 
a zawierającą szereg artykułów, zachęcających ra- 
binów do przystąpienia do syonizmu. j 

Z Rawy ruskiej donoszą nam: Wystawe 1 
premiowanie bydła i koni włościańskich odbyły się 
tu dnia 2 b. m. Przy pięknej pogodzie na placu 
wystawy zebrała się niebywała, jak na Rawę, licz- 
ba hodowców włościańskich. Spędzono ogółem 286 
sztuk bydła rogategoi 42 koni. Nagród pieniężnych 
rozdano 52 w łącznej kwocie 716 koron, oraz siedm 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 
i reparacyę w całym kraju swoimi 

robotnikami. 
Telefon Nr, 250. 


listów pochwalnych. Po wystawie rozlosowano mię- 
dzy hodowców 36 przedmiotów gospodarczych i 
zwierząt domowych zarodowych, ofiarowane przez 
członków rawskiego oddziału Towarzystwa gospo- 
darskiego, co przyczyniło się niemało do osiągnię- 
cią właściwego celu wystawy, to jest zachęty ho- 
dowców. 


Pies wściekły w Brzuchowicach od onegdaj 
uwija się bezkarnie pomiędzy willami, napełniając 
trwogą mieszkańców tamtejszych, a szczególnie mā- 
tki, obawiające się wypuścić dzieci za próg domu. 
Spodziewamy się, że magistrat lwowski bezzwło- 
cznie nakaże na niego przedsięwziąć obławę. 


Popis atletów toczy się już trzeci tydzień 
w Wiedniu, a — jak wiadomo — bierze w nich u- 
dział także Polak, Pytlasiński. Publiczność wiedeń- 
ska, zrazu z pewnem uprzedzeniem patrzyła na na- 
szego rodaka, ale przekonawszy się, że Pytlasinski 
jest siłaczem niezwykłym o mistrzowskiej technice, 
pewności, elegancyi i spokoju ruchów, a oprócz te- 
go i człowiekiem uprzejmym i taktownym w postę- 
powaniu w obec swych pokonanych przeciwników, 
wyrugowała z serc swych niechęć i wira zawsze 
Pytlasińskiego owacyjnie, ilekroć on się pojawi na 
Scenie. W piątek stanął Pytlasiński do walki z 
francuskim atletą Beaucarois, z którym na konkur- 
gie siłaczy w Berlinie pasował się przez trzy go- 
dziny, i ostatecznie musiano walkę nznać za nie- 
rozstrzygniętą. To też na piątkowy wieczór cały 
cyrk był szczelnie wypełniony publicznością, a przed 
cyrkiem stały tłumy, które już nie dostały biletów 
wstępu, więc na dworze wyczekiwały rezultatu za- 
pasów. W cyrku opinia widzów była ogólnie po 
stronie Pytlasińskiego; to też przyjęto go burzli- 
wymi okrzykami. Pytlasiński, wiedząc, że ma sto- 
czyć rozstrzygającą walkę o palmę pierwszeństwa, 
wszedł na arenę blady i wzruszony, a Beaucarois, 
jego przeciwnik, dla dodania sobie otuchy pokrzepił 
się przed zapasami znaczną dozą absyntu. Rozpo- 
częły” się zapasy. Publiczność wśród uroczystej ciszy 
śledziła przebieg walki. Po dłuższej utarczce objął 
Pytlasiński ważącego 128 kilogramów Francuza i 
podniósł go w górę. Stracił jednak przytem pod 
ciężarem przeciwnika równowagę, ugięły mu się 
krzyże i kolana. Skorzystał z tego Beaucarois, ob- 
jął go, a Pytlasiński, jakby piorunem rażony, upadi 
wraz z przeciwnikiem i dotknął się obu ramionami 
ziemi. Zapanowało zdumienie, a dotychczas zawsze 
bardzo przytomny sędzia zapasów, Bauer, widocznie 
nieprzygotowany na podobny wynik, zapomniał dać 
znak do przerwania zapasów. Wskutek tego porwał 
Pytlasiński jeszcze raz Beaucarois'a, jednak znowu 
runął pod jego olbrzymim ciężarem. Wreszcie sę- 
dzia dał znak gwizdawką. Walka była rozstrzy- 
gniętą, a Pytlasiński pokonany, Publiczność tak 
była zdziwioną tem niespodziewanem zwycięstwem 
Beaucarois'a, że przez kilka minut panowała jesz- 
cze w cyrku zupełna cisza, i zapomniano z początku 
nagrodzić zwycięzcę oklaskami, 

W niedzielę wałczył Pytlasiński z Hitzlerem, 
Bawarczykiem. Publiczność lubi Hitzlera i wyróżnia 
swą Sympatyą dla jego zgrabności i niewielkich 
rozmiarów ciała. Po dłuższych zapasach, Pytłasiński 
podniósł Hitzlera w górę, poczem udało się mu po- 
łożyć Bawarczyka na ziemi tak, że już dotykał 
barkami areny. Atoli w tej chwili schwycił Hitzle- 
ra kurcz w nogę, więc krzyknął z bólu, a Pytla- 
siński natychmiast od przeciwnika odstąpił. Sędzia 
ogłosił Pytlasińskiego zwycięsca, ale podniosły się 
ze strony części widzów, sympatyzujących z Hitzle- 
rem, tak gwaltowne protesty przeciw orzeczeniu 
sędziego, że strona przeciwna, uznająca zwycięstwo 
Pytlasińskiego, żywo się tem obruszyła; obie par- 
tye widzów ścierały się ze sobą słownie tak na- 
miętnie, że wnet i pięści się popodnosiły; awantu- 
ra doszła do kolosalnych rozmiarów, i nia było 
innego sposobu, jak przy pomocy policyi powaśnio- 
nych uspokoić. Policya więc wkroczyła i dopiero 
wtedy nastał spokój. S 

Archiwum fonografów zamierza założyć wie- 
deńska akademía umiejętności. Archiwum to mieć 
będzie kilka oddziałów. Po pierwsze mają być w fo- 
nografy ujęte wszystkie języki europejskie w tem 
stadyum swego rozwoju, w którym się znajdują 
obecnie przy końcu 19 stulecia, a odbędzie się to 
w ten sposób, że ludzie z różnych narodów mówią- 
cy swoim językiem płynnie. poprawnie i charakte- 
rystycznie, a więc np. aktorzy, będą mówić do fo- 
nografów przysłowia lub poezye swego narodu. Po- 
tem mają być w podobny sposób zebrane próbki 
wszystkich dyalektów europejskich, a w następnych 
dziesiątkach lat przykłady ze wszystkich języków 
świata. Takie archiwum może w przyszłości oddać 
lingwistyce porównawczej ogromne usługi. Mniej 
naukową doniosłość, ale za to wielkie znaczenie dla 
historyi estetyki będzie miał drugi dział tego archi- 
wum, który będzie zawierał produkcye śpiewaków, 
muzyków i aktorów. W ten sposób wirtnozi, któ- 
rych sława gaśnie zwykle niedługo po ich Śmierci, 
będą mogli także potomność zachwycać swemi pro- 
dukcyami, Prócz tego jest projekt, ażeby maksymy, 
oświadczenia lub mowy różnych znakomitych oso- 
bistości chwytać w fonograf i przechowywać dla 
przyszłych pokoleń. 

Archiwum takie byłoby niemożliwem, gdyby 
w ostatnich czasach nie udało się skonstruować 
aparatu, za pomocą którego można otrzymywać 
bezbłędne zdjęcia fonograficzne na trwałych pły- 


tkach.  Jednem słowem fonograf przestaje już 
być zabawką, a zaczyna uzyskiwać praktyczne 
znaczenie. 


Telefon notujący. Od dawna już starali się 
elektrotechnicy skonstruować aparat, za pomocą któ- 
rego słowa mówione przez telefon podczas nieobe- 
cności wołanego utrwalałyby się na stacyi odbierają- 
cej, póki osoba wołana nie przyjdzie do telefonu. 
Próbowano zrazu w tym celu zastosować walce fo- 
nograficzne, ale walce te okazały się za kosztownemi 
a manipulacya niemi za mozolną, tak, że nie można 
było liczyć na ich rozpowszechnienie. Dopiero obe- 
cnie Duńczyk Waldemar Paulsen, który już zrobił 
parę innych wynalazków w dziedzinie telefonu, 
dokonał tego, nad czem daremnie mozolił się na- 
wet Edison. Wynalazek Paulsena polega na tem, 
że dźwięki zamiast na walec fonograficzny spły- 
wają na drut żelazny, który je niejako zapisuje 
i potem bardzo wiernie oddaje. Czem dłużej kto 
mówi do telefonu, tem większego potrzeba użyć 
drutu. Rozmowy raz zanotowanaj można wysłuchać 
kilka ruzy, a najpraktyczniejszem jest to, że słowa 
raz zanotowane można z drutu niejako wymazać 
i po raz drugi go użyć. Na drut taki będzie można 
przenieść słowami nawet całą gazetę, której abo- 
nent będzie mógł wysłuchać ją, kiedy mu się spodoba. 
nawet w nocy. 

Związek majowy. Dzienniki warszawskie do- 
noszą, że w niektórych okręgach naukowych rosyj- 
skich mają być potworzone przy szkołach „Związki 
majowe“. Związki te mają na celu ochronę ptactwa, 
zwierząt i drzew, a członkami ich mogą być ucznio- 
wie i uczenice szkół publicznych. Przy wstąpieniu 
do Związku każde z dzieci winno podpisać dekla- 
racyę treści następującej: „Obowiązuję się słowem 
honoru nie obchodzić się nigdy żle z żadnem zwie- 
rzęciem, nie męczyć żadnego zwierzęcia; bronić 
ptaków i piskląt od okrucieństwa innych dzieci; 
nie psuć i nie niszczyć gniazd ptasich, nie wyjmo- 
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wać z nich jaj, nie chwytać ptaków i nie trzymać 
ich n siebie w klatkach; schwycone ptaki wypusz- 
cząć na wolność; podczas zimy karmić ptaki okru- 


działać okrutnemu obchodzeniu się ludzi ze słabsze- 
mi stworzeniami. Obiecuję nie psuć i nie niszczyć 
drzew i krzaków w ogrodach, na placach i na uli- 
tach i nie zrywać niedojrzałych owoców. Wszystko 
to obiecuję czynić dla miłości Boga i Jego stwo- 
Tzeń *. 

Związki takie istnieją już od kilkunastu lat na 
Zachodzie, w Rosyi zaś jest to pierwsza próba po- 
dobnej organizacyi. Jakżeby się taki „Związek ma- 
Jowy* przydał i u nas, gdzie okrutne obchodzenie 
Się ze zwierzętami i bezmyślne niszczenie drzew 
Jest na porządku dziennym. 

Zródło dla zakochanych. Hiszpańskie pismo 
Siglo Medico opowiada, że w miejscowości Alanje, 
Prowincyi Badajoz, niedaleko od Guadiana, istnieje 
Źródło, w którem w ostatnich czasach wykryto wła- 
śności niezwykłe: oto woda ze Źródła tego leczy 
bardzo skutecznie takie cierpienia nerwowe i ser- 
cowe, które powstają przeważnie z powodu miłości 
nieszczęśliwej, Tego rodzaju przypadłości nie miały 
dotychczas swojej uprzywilejowanej miejscowości 
leczniczej. W ostatnich paru latach Alanje bar- 
dzo licznie nawiedzana bywa przez młode dziewezę- 
ta, przywożone przez matki, dążące do tego, aby 
romantycznie usposobione córy mogły zapomnieć 
0 niepożądanych konkurentach, nie ponosząc przez 
to szkody na zdrowiu. Wypadki pomyślnego lecze- 
czenia są tam podobno bardzo częste. Dr. Reguera 
W ostatniem sprawozdaniu z działalności niezwy- 
klego tego zakładu leczniczego podaje fakty nastę- 
pujące; Między innemi przyjechała do Alanje na 

uracyę młoda 17-letnia mieszkanka Sewilli, bru- 
netka, bardzo nerwowa, która po sprzeczce z na- 
Tzeczonym uczuła do tego ostatniego taką niena- 
wiść, iż samo wspomnienie o nim przyprawiało ją 
0 atak sercowy. Wogóle młoda osoba objawiała 
wiele cech chorobliwych: nie chciała jeść, po no- 
cach budziła się i rozmawiała z sobą całemi go- 
dzinami, a następnie wpadała w stan przygnębienia, 
graniczący z melancholią. Już po ośmiu dniach ku- 
racyj przypadłości chorobliwe zaczęły się zmniej- 
SZĄ, apetyt i sen powrócił, a po sześciu tygo- 

iach gniewliwa Hiszpanka przebaczyła swemu 
Narzeczonemu i... wyszła za niego za mąż. Działo 
Się to przed trzema laty, dr. Reguera miał więc 
Spogobność sprawdzenia, iż małżeństwo żyje z sobą 
w idealnej zgodzie i że małżonka jest w tym zwią- 
zku bardzo szczęśliwa. Se non e vero... 

Zmarli. We Lwowie Franciszek Schwestka, 
Bekretarz Izby obrachunkowej, lat 89.— W Czaba- 
rówce ks. Dyonizy Błiasiewicz, gr. kat. proboszcz 
zmarł wskutek udaru sercowego, licząc 56 lat wie- 
ku, a 28 kapłaństwa. — Ks. Jan Męciński, admi- 
nistrator gr. kat. parafii w Zwiniaczu, lat 30 wieku 
A 4 kapłaństwa. 

,. Stan powietrza. T. o g. 7 rano +10, w poł. 
"12 R. Bar. 771. Spada. Deszcz. 


Różnica. 

— Jaka jest różnica między sędzią śledczym a 
profesorem ? 

— Że jeden i drugi wypytuje. 

— To podobieństwo, A różnica? 

— Nie wiem. 

/— Sędzia wypytuje złodzieja, który wszystko 
Wie, a nic nie chce powiedzieć; profesor zaś wy- 
Pytuje ucznia, który nic nie wie, achciałby wszyst- 

© powiedzieć, 


Szynąmi chleba; prośbą i namową działać w tym 
kierunku na innych i wszelkimi sposobami przeciw- 


œ 7 Odpowiedzi Administracyi. WP. Eugeniusz 
Dkalski w Kupiatyczach. Żądanych numerów nie 
możemy dostarczyć, ponieważ są wyczerpane, | 
WP. Urbański z Dukli. Przegląd z datą 30 
Czerwca nie wyszedł, ponieważ dnia poprzedniego 
było uroczyste katolickie święto: św. Piotra i Pawła, 
Korespondencya Redakcyi. WPan Tomi- 
sław Jędrzejowicz w Jarosławiu. Ewidencyi cią- 
gnień losów wystawy paryskiej nie prowadzimy, 
Sdyż podawanie listy wygranych zajęłoby zbyt 
wiele miejsca. Zechciej się jednak WPan zwrócić 
o potrzebne informacye do redakcyi gazety losowań 
adzieją we Lwowie, a ona z pewnością udzieli 
najchętniej wszystkich wyjaśnień. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we śro- 
dę »Lalka«, operetka w 4 aktach Audrana. We 
CZWArtek „Cavalleria rusticana“, opera Piotra Masca- 
Snl ego; debiut panny Rojekównej; partyę Turrida 
Spliewąć będzie po raz pierwszy p. Malawski; roz- 
Pocznie „Dziady“, dzieło muzyczne w 4 aktach St. 
Moniuszki. W piątek nie będzie przedstawienia. 
1, Sobotę „Palestrant*, opera komiczna w 4 aktach 
Karola Millóckera. W Madzielę „Halka“, opera na- 
rodowa w 4 aktach St. Moniuszki. W poniedziałek 
z będzie Przedstawienia. We wtorek po raz 1-szy 
„Sposób na mężów“, wodewil w 4 aktach Marsa 
ora Przekład Adolfa Kitschmana. We śro- 

+ »oposób na mężów, We czwartek „Sposób na 
Colosseum Thorna. Tea. *Łości. Codziennie 
mię przedstawienie. W a a, x przedsta- 
Eao EA Piątku High-Life przedstawienie. Występ naj- 

à szych artystów swiata. Od 1 lipca nowy olbrzy- 


E Marzello i Millay ko i i er imnast y 
= . C 
na roku. Baronówny Odillon. R a 3 4 


Tru i kt napowie- 
t Ą pa Daring, a P 

a: Freres Giay, muzykalni ślufirze, ER Dousek, 
a “aci gogowie. Konrady i Rosen, duetyści; Mme We- 


On ze swoimi tresowanymi i i i i 
AE a anymi psami morskimi itd. Bilety 
zašniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 


„Literatura i sztuka. 


Księga pamiątkowa Uniwersytetu Iwowskie- 
80 ku uczczeniu pięćsetnej rocznicy fundacyi ja- 
giellońskiej uniwersytetu krakowskiego. Lwów na- 
ładem senatu akadem. 1900. Pod powyższym ty- 
Mem wyszła księga obejmująca przeszło 200 ar- 
a: druku w formacie wielkiej ćwiartki. Impo- 
s ska ten tom zawiera szereg prac profesorów ze 
ki Jstkich czterech fakultetów uniwersytetu lwow- 
Jednej z nich, mianowicie o pracy prof. 
ego pt. „Felika Oraczewski rektor uni- 
krakowskiego jako poseł w Paryżu pod- 
ucyj 1791 i 1792 r.*, podaliśmy w Pree- 
śszerne sprawozdanie. Oprócz niej, pomie- 
4 Jeszcze następujące rozprawy: 
ieski adysława Abrahama „Stanowisko kuryi 
Papieskiej wobec koronacyi Łokietka", 
k Jana Bołoz Antoniewicza „Świątynia zagad- 
ową Lionarda da Vinci“. 
Oswalda Balzera : „Sejm mazowiecki 
"ądem koronnym 1526—1540 r". 
Ks. Józef Bilczewski „Nowe akta do historyi 


Dembińgk; 


wersytetu 
czas rówo] 


glądzie ob 


Szczone 8 


pod 


Prześladowań i “u 
Praktyk pokutnych“. 
Michat Bobrzyński : i isla- 
wa. Temberskie Ak : „Z roczników Stanisła 
Ludwik 


sława Nigra Chrościę pąki ęŻrwot i pisma Stani- 
arroan mian Dmiestreaiiski: „Kilka tów o do 
R ciach Dzieduszycki : „Wzruszenia patety- 
Ks. Jan Fijałek: O POCZEŃKAGh i znaczeniu 


uniwersytetu krakowskiego w XIV i XV wieku“. 


Ludwik Finkel: Sprawy Wschodu przed so- 
borem lateraneńskim 1512 r.* 

Antoni Gluziński „O ostrem i podostrem za- 
paleniu tętnicy głównej w następstwie chorób za- 
kaźnych'*. 

Stanisław Głąbuński: „Kwestya 
w swietle dochodu społecznego“. 

Henryk Kadyt: O barwienin ośrodków ner- 
wowych przy pomocy przyprawy (bajcowania) so- 
lami metali ciężkich“. 

Aleksander Kolessa : „Ukraińska rytmika lu- 
dowa w poezyi Bohdana Zaleskiego“. 

Emanuel Machek „Badania promieniami 
Roentgena w przypadkach utkwienia ciał obcych 
w oku i oczodole*. 

Antoni Mars „Kilka uwag w sprawie pró- 
bnego otwarcia jamy brzusznej“. 

Władysław Ochenkowski „Dwa systemy eko- 
nomiczne, ustęp z dziejów gospodarstwa angiel- 
skiego“. 

Tadeusz Pilat „Przyrost wewnętrzny ludności 
Galicyi w latach 1874—1898“. 

Leon Piniński „Pojęcie i granice prawa wła- 
gności*, 

Edward Porgbowice „Tryady Zygmunta Kra- 
sińskiego'. 

Jan Prus „O wskrzeszaniu w przypadkach 
śmierci z uduszenia, otrucia chloroformem lub raże- 
nia prądem elektrycznym *. 

Bronisław Radziszewski „O działaniu bromu 
na bromki alkylów alifatycznych“. 

Gustaw Roszkowski „O zmianach projekto- 
wanych w konwencyi genewskiej“. 

Rudolf Rożycki „O opodatkowaniu tytoniu 
i monopolu tytoniowym w Austryi*. 

Ludwik Rydygier „Krótki pogląd na udział 
chirurgów polskich w rozwoju nowoczesnej chirurgii 
przewodu pokarmowego“, 

Maryan ŚSmoluchowski „O atmosferze ziemi 
i planet“. 

Stanisław Starzyński „Udział rektorów lub 
reprezentantów uniwersytetów: jagiellońskiego i 
iwowskiego w sejmach porozbiorowych*, 

Józef Szpilmann „Nowa metoda fotografowa- 
nia hodowli bakteryj w zwykłych i włusnego po- 
mysłu probówkach'*, 

Piotr Stebelski 
nego“, 

Ernest Till „O znaczeniu prawnem automatu“, 

Kazimierz Twardowski „O tak zwanych praw- 
dach względnych*. 

Alojzy Winiarz „Sądownictwo rektora uni- 
wersytetu krakowskiego w wiekach srednich“. 

Stanistaw Witkowski „De patria Phylarchii“, 

Każda z tych rozpraw paginowana z osobna 
zawiera przeciętnie po 2 — 38 arkusze druku, a 
niektóre z rozpraw ozdobione są odpowiedniemi 
rycinami. Wspaniałe to dzieło prezentuje się nad- 
zwyczaj poważnie i pomijając to, że zawiera prace 
ogromnej wartości naukowej, zewnętrzną swą szatą 
sprawia już bardzo przyjemne wrażenie. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 9 lipca. 

(Z) Nowy ‘tydzień rozpoczęły giełdy w 
dobrem usposobieniu, a zauważyć można było 
nawet, że w obrotach dzisiejszych brali udział 
nietylko sami spekulanci, ale także publiczność 
i kamtory tutejsze miały dużo zleceń zakupna. 
Widocznie obniżone ogromnie skutkiem czwarń- 
kowej dernty kursa zachęciły niejednego do 
puszczenia się na bystre fale spekulacyi gieł- 
dowej. Niemało przyczyniły się także do po- 
prawienia się tendenćyi pomyślniejsze wiadomo- 
śei z Chin, wedle których nie jest jeszcze zu- 
pełnie wykluczoną nadzieja, iż Europejczycy 
w Pekinie są jeszcze przy życiu — tudzież, że 
w stolicy Chin wybuchła podobno kontr-rewo- 
lucya przeciw uzurpatorowi księciu Tuanowi. 
Wreszcie i zapowiedź, że cesarz Wilhelm II 
tymi dniami wybrać się ma w podróż po wy- 
brzeżach Norwegii, oddziaływała bardzo uspa- 
kajająco. W rezultacie prawie wszystkie papie- 
ry uzyskały dziś bardzo znaczne zwyżki, naj- 
większe przypadły w udziale walorom że- 
laznym. 

Z akcyi kolejowych podniosły się Stats- 
bahny o 12 koron pod wpływem wiadomości 
o dobrych rezultatach żniw na Węgrzech. To- 
warzystwo tej kolei zamierza zaciągnąć nieba- 
wem pożyczkę 80 milionów koron, z czego 
przeznacza 35 milionów na powiększenie parku 
przewozowego i rozszerzenie stacyi zwłaszcza 
w Czechach, a 45 milionów na spłatę długu 
bieżącego. Trzy wielkie Towarzystwa kolejowe 
francuskie pertraktują z austryackiemi fabry- 
kami maszyn o dostawę 50 lokomotyw. Ponie- 
waż dostawa ta ma być bardzo szybko wyko- 


nana, przeto rozbiorą ją pomiędzy siebie wszyst- 
kie fabryki lokomotyw w Austryi. 


Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 6838-00, węgierskie 70900, 
Anglobanki 27726, Uniony 557:00, Bankve- 
reiny 496'00, Landerbanki 41660, Ludwiki 
423:00, Czerniowieckie 530:00, Elbethale 465:00, 
Renta papierowa 97:30, srebrna 96:95, au- 
stryacka złota 115'50, austr. renta wal. kor. 
96:95, węgierska złota 110'25, węgierska renta 
wal. kor. 90'86, dukat 11'88, frankówka 1929, 
marki 28:68, ruble 2:55. 

$ Wiedeń i11 lipca. Wiener Zig. ogłasza 
obwieszczenie ministerstwa skarbu w sprawie 
wydania nowych arkuszy kuponowych do obli- 
gacyj 4-procentowej austryackiej renty złotej. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 10 lipca. 

Targ dzisiejszy odbył się nader spokojnie, a 
transąkcye odbywały się tylko na pszenicę, która 
z powodu trochę silniejszego popytu utrzymała się 
w cenie. Źyto było zupełnie zaniedbane i cena tyl- 
ko wskutek braku obrotów nie uległa zmianie. 

Płacono : pszenicę białą od 7:20 do 8:30 K., 
czerwoną 7:15 do 8'35 K.. żółtą 7:15 do 8.35 K. 
żyto 6'25 do 6-80 K. ; jęczmień browary 6'25 do 
6:75 koron ; na krupy 5:76 do 6— K. ; owies 6:20 
do 675 K., rzepak —-—*— do —— K., konicz czer- 
ły —— do —— K. ku- 
kurydza —— K. — wszystko za 50 kilogramów. 

Bank gal. dla handlu i przemysłu. 

§ Z kolei. Z dniem 30 czerwca otwarto w obrę- 
bie Dyrekcyi kolei państw. w Pilznie kolej lokalną 
Mirschnitz-Śchónbach ze stacyami Tirschnitz, Soos, 
Wildstein, Fleissen-Grosloh, Neukirehen-Brenndorf 
i Schónbach dla ruchu ogólnego, przystankiem 
Unter-Schónbach dla ruchu osobowego i ograniczo- 
nego pakunkowego, oraz przystankiem Fousau dla 
ruchu osobowego, ograniczonego pakunkowego, jak 
również w całych ładugach wozowych. Przewóz 
materyi wybuchowych na powyższej kolei lokalnej 
jest wykluczonym. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Gmunden 11 lipca. Wczoraj o godz. 10 
przed południem odbył się ślub cywilny, a na- 
stępnie w kościele ewangielickim o godz. 11 


społeczna 


„O reformie śledztwa wstęp- 


wony —— do K, 


PRZEGLĄD z dnia 12 Lipca 1900. 


ślub kościelny księżnej Maryi Ludwiki Cumber- 
rland z ks. bąwarskim Maksymilianem. Na 
slubie kościelnym był także Cesarz Franciszek 
Józef, który przybył z Ischlu. Po akcie ślu- 
bnym Cesarz wyjechał z powrotem do Ischlu. 

Berlin 11 lipca. Biuro Wolfa donosi: Se- 
kretarz stanu Buelow kazał wyrazić francu- 
skiemu ministrowi spraw zagranicznych Del- 
casse najgłębsze podziękowanie za sympatyczne 
słowa, poświęcone na posiedzeniu izby deputo- 
wanych dnia 7 bm. pamięci zamordowanego w 
Pekinie posła niemieckiego Kettelera. Buelow 
zaznaczył, że ta enuncyacya jest nowym do- 
wodem poczucia solidarności wszyskich cywili- 
zowanych narodów. 

Paryż 11 lipca. Izba deputowanych przy- 
jęła bez dyskusy! 496 głosami przeciw 3, zażą- 
dany przez rząd kredyt w sumie 14'/, miliona 
franków na wyprawą chińską. | 

W toku obrad nad przedłożeniem w spra- 
wie udzielenia orderów francuskim i zagrani- 
cznym wystaweom, prezydent izby udzielił cen- 


zury deputowanemu Berry, który w sposób 
gwałtowny wyrażał się o wyborze członków 
jury. Następnie sesyę zamknięto. 

Senat uchwalił jednogłośnie kredyt na 


wyprawę do Chin, poczem odczytano dekret, za- 
mykający sesyę. 

Petersburg 11 lipca. Car Mikołaj powró- 
cił z podróży do Chełma i przyjął w Peter- 
hofie na posiuchaniu księcia japońskiego Ko- 
tohito. 

Bruksela 11 lipca. W Mons ubiegłej nocy 
wybuchł pożar w jednym z szybów tamtejszej 
kopalni „Levant du Flenu* i zachodzi obawa, 
że ogarnie całą kopalnię, Zdaje się, że robotni- 
cy wszyscy ocaleli. 

Kilonia 11 lipca. Wbrew alarmującym 
giełdowym pogłoskom, że cesarz Wilhelm z 
powodu zatrwążającego stanu sprawy chińskiej 
nie pojedzie w tym roku do Norwegii, wyje- 
chał on wczoraj na jachcie „Hohenzollern* w 
podróż do Bergen w Norwegii. 

Tryest 11 lipca. Część oficerów eskadry 
angielskiej w towarzystwie oficerów austro-wę- 
gierskiej eskadry zwiedziła wczoraj przed po- 
łudniem grotę adelsberską, Przed wejściem do 
groty, udekorowanem we flagi państwowe i 
krajowe, powiewała flaga angielska. Po zwie- 
dzeniu groty odbyło się śniadanie, urządzone 
przez  austro-węgierskich oficerów marynarki. 
Gdy orkiestra angielska zaintonówała hymn 
austryacki, odezwały się pełne zapału okrzyki 
„hip, hip, hurrah!* na cześć eskadry angiel- 
skiej i austro-węgierskiej. Inna część oficerów 
angielskich wzięła udział w śniadaniu, urządzo- 
nem przez oficerów trzech okrętów wojennych 
„Karol VI* i „Tiger*, poczem w towarzystwie 
oficerów eskadry austro-węgierskiej przedsię- 
wzięła wycieczkę do Miramar. Po południu 
małżonka namiestnika złożyła wizytę na pokła- 
dzie okrętu „Surpise* małżonce komendanta 
eskadry angielskiej pani Fisher. Wieczorem o- 
koło 2000 marynarzy angielskich zwiedziło mia- 
sto. Na pokładzie okrętu admiralskiego „Re- 
nown* obiad galowy, dany przez Fishera, w 
którym wzięli udział namiestnik, szef sekcyi 
Lützow, komendant eskadry Montecuccoli, 
kontradmirałowie Brosch i Sachs, burmistrz 
i w. i. Fisher wzniósł toast na cześć Cesarza, 
a namiestnik na cześć królowej Wiktoryi. 
O zmroku oświetlono elektrycznie okręt admi- 
ralski „Renown* i spalono na pokładzie ognie 
sztuczne. 

Petersburg 11 lipca. Wezorej wypuszczona 
zostały w obieg nowe banknoty rosyjskie, mia- 
nowicie bilety kredytowe po BO rubli. 


Wypadki w Chinach. 


(Telegramy „Przeglądu ). 

Bolonia 11 lipca. Parowiec „Aquilaine* 
mający na pokładzie 800 marynarzy, żołnierzy 
PSY i artylerzystów, odpłynął wczoraj do 

1n. 

Waszyngton 11 lipca. Sekretarz marynarki 
wojennej, Long, wydał rozkaz wysłania jak 
najrychlej 500 amerykańskich marynarzy do 
Chin. 

Konsul amerykański w Szangaju donosi, 
że gubernator oznajmił, iż poselstwa zagraniczne 
w Pekinie dnia 5 bm. jeszcze istniały. Konsul 
amerykański jednakże robi od siebie uwagę, że 
doniesienie to nie zasługuje zbytnio na wiarę. 

Paryż 11 lipca. Konsul francuski w Fu- 
czu donosi, źe położenie tam jest nieco spokoj- 
niejsze. Wedle depeszy konsula francuskiego z 
Szangaju, wysłanej d. 7 bm., rozkazał książę 
Tuan gubernatorowi Szantungu wyruszyć na 
czele 18.000 ludzi na Nanking. Konsul mnie- 
ma, że wicekról nie spełni tego rozkazu. 

Londyn 11 lipca. Do Biura Reutera dono- 
szą z Szangaju: Podług doniesienia z urzędo- 
wego źródła chińskiego, cesarzowa wdowa dnia 
80 czerwca napowrót objęła rządy i zumiano- 
wała Yung-lu prezydentem ministrów. 

Wilhelmshaven 11 lipca. Krążąwnik „Gre- 
yer* ze stacyi amerykańskiej i krążownik „See- 
adler* ze stacyi austryackiej otrzymały nakaz 
bezzwłocznego wyjazdu do Chin. Dziś przed- 
południem przybyła druga dywizya pierwszej 
eskadry. 

Kilonia 11 lipca. Krążownik „Bussard* 
dziś rano wyjechał do Chin. 

„ Berlin 11 lipca. Urząd marynarki wojen- 
nej polecił inspekcyi torpedowców, aby miała 
w pogotowiu celem wysłania do Chin pięć no- 
wych łodzi torpedowych. 

Berlin 11 lipca. Biuro Wolffa zaprzecza 
wiadomości, jakoby cesarz Wilhelm rozkazał 
jak najrychłej zmobilizować kompletną dywi- 
zyę torpedowców. 

Londyn 11 lipca. Do Biura Reutera do- 
noszą z Szangaju, że cesarzowa chińska wysła- 
ła posłańca do Nankinu, aby wicekrólom pro- 
wincyi Yang-se wyraził jej wdzięczność za zło- 
żone dowody wierności i polecił im, aby za 
wszelką cenę chronili cudzoziemców. 

Londyn 11 lipca. Do Biura Reutera tele- 
grafują z Tientsinu d. 4 b. m.: Chińczycy o- 
strzeliwali przez cały dzień dzielnicę zamie- 
szkałą przez cudzoziemców. Wiele domów zbu- 
rzono. Gdy atak wojsk japońskich i strzelców 
rosyjskich mały tylko odniósł skutek, weszły 
w akcyę ciężkie działa okrętu wojennego „Ter- 
rible“. Chińczycy odpowiedzieli silnym ogniem 
i uszkodzili Jedno działo tak, że musiano je 
zastąpić lnnem, francuskiem. Jeden pocisk 
z działa chińskiego eksplodował na okręcie 
„Terrible“ i zranił trzech żołnierzy. Artylerya 
chińska strzelała równo i dobrze. Po stronie 
japońskiej zginął 1 oficer i 2 szeregowców, a 
20 szeregowców otrzymało rany. Straty Ro- 
syan i Chińczyków nie są jeszcze znane. Wo- 
bec grożącego niebezpieczeństwa, kobiety i 
dzieci będą przewiezione z Taku do Japonii. 


Londyn 11 lipca. Daily Express donosi 
z Czifu pod datą wczorajszą: W dniu 4 lipca 
pojawili się Chińczycy w sile 75.000 ludzi ze 
100 działami i wykonali atak na Tientsin. Woj- 
ska sprzymierzone liczyły 14.000 ludzi. Ro- 
syanie i Japończycy ponieśli najcięższe straty. 
Z jednej kompanii piechoty rosyjskiej, liczącej 
120 ludzi, pozostało przy życiu tylko 5 żołnie- 
rzy, resztą zginęła. Także oddziały niemieckie 
poniosły straty. Anglicy stracili 30 ludzi. 250 
chorych i rannych, przeważnie z wyprawy Sey- 
moura, zostało przetransportowanych do Taku. 
Chińczycy ponowili atąk na Tientsin dnia 6 
lipca, zostali jednak odparci przez artyleryę 
wojsk sprzymierzonych. 

„, Daily Mail donosi z Szangaju, że pojawił 
się tam edykt księcia Tuana, w którym on 
ogłasza się cesarzem. 

Times donosi z Simli, że w Kohac, w In- 
dyach, skąd dopiero co wysłany został oddział 
wojsk do Chin, wybuchła cholera. Zachorowało 
207 osób, z tych 77 zmarło. 


Daily Express donosi, że Japonia wysa- 
dziła na ląd chinski już 22.000 wojska i zapo- 
wiada dalsze jeszcze wysyłki wojska. 

Waszyngton 11 lipca. Sekretarz stanu 
Hay rozesłał dnia 3 b. m. okólnik do zastępców 
Stanów Zjednoczonych za granicą, w którym 
oświadcza, że Stany Zjednoczone uważają sto- 
sunki w Pekinie jako zupełną anarchię i są 
zdania, że cała odpowiedzialność w obecnej 
chwili nie spada na rząd centralny w Pekinie, 
który nie istnieje, lecz na władze prowincyo- 
nalne i lokalne, oraz, że w ich ręku spoczywa 
dzis cała władza państwowa. Dopóki te władze 
nie będą się łączyły z powstańcami, lecz uży- 
wały wszelakich sił dla obrony życia i własno- 
ści cudzoziemców, dopóty Ameryka nie widzi 
przyczyny, aby Chinom wojnę wypowiedzieć. 
Stany Zjednoczone będą naturalnie wszystko 
czynić dla obrony swych poddanych, zresztą, 
nadal jak i dotąd jest zamiarem prezydenta 
postępować w porozumieniu z innemi mocar- 
stwami. 


Wojna w Afryce. 


Paryż 11 lipca. Na cześć deputacyi po- 
łudniowo-afrykańskich republik odbył się w 
ratuszu bankiet, podczas którego wznoszono to 
asty na cześć Krugera i Steina. Członek depu- 
tacyi Fischer, dziękując, wyraził głęboki żal z 
powodu śmierci jenerała Villebois Mareuil. 
(Francuza, który walczył po stronia Boerów). 

Londyn 11 lipca. Marszałek Roberts te- 
legrafuje z Pretoryi 10 b. m., że siły zbrojne 
Clementa i Pageta stanęły dnia 7 pod Be- 
tlehem. De Wet wezwany do poddania się, 
dał odmowną odpowiedź. Jeden z pułków an- 
gielskich zajął szturmem  nieprzyjacielskie po- 
zycye. Nieprzyjaciel znajduje się w pełnym 
odwrocie. Straty po stronie wojsk angielskich 
nieznaczne. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plae Maryacki. 


Przyjechali dnia 11 lipca. Hr. Krasicki z 
Rosyi. O. Sala z Wysocka. M. Kownacki z Świta- 
rzowa, A. Kwiatkowski z Rosyi. Dr. Neumann z 


Budapesztu. M. Steiborn z Berlina. S. Mołoń z Kro- 
sna. O. Komliczek z Trzcinicy. J. Zawadzki z Trau- | 
vestbad. H. Łukasiewicz z Zaleszczyk. Z. Bendow- 
ska z Warszawy. R. Potworowski z Koropca. W. 
Czajkowski z Bóbrki, S. Bogdanowicz z Dolinian. 
M. Sokolnicka z Rosyi. S. Preek z Lincu. R. Le- 
wandowski z Rekliniec. W. Fibich z Mostów wiel- 
kich. M. Doschot z Tłumacza. Z. Cieński z Okna. 
B. Osuchowski z Kamionki Str. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restiauracya i kawiarnia 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

Przyjechali dnia 11 lipca. A. Horodyski z 
Rosyi. B. Rakowska z Kijowa; W. Knihinicki z 
Studzienicy. S. Jędrzejowicz z Jasionki. M. Demju- 
niewicz z Skały. B. Głębocki z Podola. F. Sulima 
z Paryża. Ks. K. Kaczewski z Zbaraża. K. Majoń- 
ski z Uwisły. W. Korystyński z Biały. Z. Niżan- 
kowski z Podola. S. Ostrzębski z Bukaresztu, T. 
Malansky i J. Izydorsky z Budapesztu. Z. Kamie- 
niecki z Warszawy. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier- 

mia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 11 lipca. M. Poklewski i 
A. Menchów z Rosyi. A. hr. Konarska z Dubiecka. 
E. Madeyski z Brodów. T. Pawlikowski i F. Stinyk 
z Kołomyi. L. Rowenszki i R. Batter z Wiednia. 
J. Gazan z Czerniowiec. B. Handl z Złoczowa. A. 
Sawin z Radziwiłłowa. J. Teltsch z Stanisławowa. 


H. Czajkowski z Bóbrki. 


HOTEL „VICTORIA" 

Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 11 lipca. M. Dremer i J. 
Horowicz z Bochni. K. Brażena z Odessy. Ks. Ru- 
dnicki z Czerniowiec. T. Zima z Kołomyi. M. Was- 
sing z Wiednia. P. Narbutt z Połowic. T. Cholewa 
z Stebniką. K. Wolniewicz z Tłumacza. M. Zmur- 
kowa i L. [senberg z Krakowa. J. Szepietowski z 
Sądowej Wiszni. Dr. Palester z Horodenki. P, Ra- 
dziejowski i J. Franzl z Stanisławowa. E. Kowal- 
ski z Rzeszowa. K. Lutowski z Paryża. Z. Fierle 
z Poznania. 


1 OE EL dm: |. dal OE ana o MJ 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Atelier dentystyczne 


Lwów, ul. Hetmańska |. 6. 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstąwianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy, jak 
poprzednio. ATELIER otwarte przez cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


3 
Dr. Juliusz Schermant 


b. długoletni sakundaryusz ce. k. powszechnego szpitala 
w Wiedniu, ordynuje w sezonie letnim w Karlisbadzie 
Kreuzgasse „Insel Rügen“. 

Zakład dentystyczno-techniczny R. Bergera, 
Lwów, Pasaż Hausmana 8, wykonuje sztuczne zęby i 
szczęki w kauczuku i złocie bez podniebienia, pod gwa- 
rancyą przy nader niskich cenach. 

Zakład cały dzień otwarty. 


Do pana 


FR. MORAVUS 
fabrykanta zegarów wieżowych 
w BERNIE. 
Wielmożny Panie! 

Dostarczony nam w roku 1898 zegar, chodzi do 
tego czasu znakomicie, przez co wyroby Pańskie jak naj- 
lepiej mogą być polecane. Ozynię też to bardzo chętnie 
1 z dobrem sumieniem. Urząd parafialny 

Kżenowitz. 


| SPY a ni 

Wiedeń 11 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 2940. Tendencya pewna. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus niezmieniony 44—4440. 

Berlin 11 lipca. (Zamknięcie gieldy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 84:45. Spirytus 00:00. 

Paryż 11 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'97. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27-50. 

Frankfurt 11 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21290. Koleje państwowe 
141-60. Alpiny 00000. Disconto 17450. Laura 
215-80. 

Wiedeń 11 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na jesień 8'09—8'10, na wiosnę 0:00—0'00; ży- 
to na jesień 722—724, na wiosnę 0'00—0'00; 
kukurudza na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 5'99—6'00, na sierpień-wrzesień 
0:00—0'00, na wrzesień-październik 6'12—6'14, 
na maj 1901 r. 000—000; owies na je- 
sień 557—5'58, na wiosnę 0'00—0:00; rzepak 
na sierpień-wrzesień 13:50—13:60, na wrzesień- 
październik 0'00—0'00, na styczeń-luty 1901 r. 
0'00—0:00; olej rzepakowy na wrzesień-gru- 
dzień. Tendencya : silna. Pogoda : piękna. 

Budapeszt 11 lipca. (Giełdarzbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg.. Pszenica na 
na październik 7'85—7'86, żyto na październik 
6:87—6'88; owies na październik 5'24—5'25, ku- 
kurudza na lipiec 5'76—5'77, na sierpień 5*77— 
578, na maj 1901 r. 485—486; rzepak na 
sierpień 13:25—13'85. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendencya 
silna. Pogoda : pada deszcz. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1900 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG 


Do Lwowa z: 


(na dworzec główny) 


LJ A 
1205 ġġ Stryja, Kalusza i Barysławia (ze Skolego od 1 maja 
do 30 września 
Czerniowiec (ltzkan, Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa Orłowa, N 5qcza, Tarnowa, Jasła i Rzeszo- 
wa, Berlina. Wrocławia, Warszawy i Wiednia)ę 
8 35 | Podwołoczysk, Tarno; ola, Grzymałowa, Kopyczyniec 


posp. osoh. 
przych. o godz. 


12:20 


i 2:81 
= 


Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (lekan, Stanisławowa, Husiatyna) 

Brzuchowie (codziennie od 18 maja do 16 września 
włącznie) 

Janowa 

Tarnopola (Krasnego, Brodów, 

Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza 
i Pesztu) 

Sokala i Rawy ruskiej 

K:akowa (Zagórza, Łupkówa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar- 

nowa, Pesztu) , 

p (Lubaczowa, Jarosiawia, Sambora i Prze- 
mysla) 

TERA ban (Koerósmeazb, Potutor, Chodorowa) 

Janowa 

Skolego, Stryja, Kałusze, Chyrowa (z Ławocznega 
od 1 czerwca da 15 września) 

Krakowa, Miednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 
Rzeszowa, hozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Czerniowiec, Iskan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu- 

Biatyna i Stanisławowa 
Podwulłoczysk Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnepola i Brodów 
Brzuchowic (od 18 maja do 16 września w niedziele 
i świela) 
Podwoloczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
ZOWY, Brodów) 
Krakowa 
Czermowiec. ltzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełzca, Lubaczowa Rawy ruskiej 


, | Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedziele 
i święta) A = M 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemysła | 
Brzuchowie (od 13 maja da 16 września codziennie! 
Janowa codriennie gd 1 maja do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa. 
Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Husintyna, Potutor, 
4 Kóresmezó ti 
awacznego, Pesztę. Chyrowa 
me M (Kijowa, Odesry, Brodów, Kopy- 
czyniec) 


(na dworzec „„Podzamcze'') 


«4 Podwołoczysk, Taraopria 
Tarnopola 

Podw:łoczysk. Kijowa, Odessy 
Podwułoczysk. Kijowa, Odessy 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


| Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

4 lekan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora MAN 

Brzuchowie (od 18 maja do 16 września codziennie) 


+15 
5:45 


25 | Ławacznego, Mnnkacza, Pesztu, Borysławia 

6'80 Ą Podwołoczysk, Kij wa, Odessy, Brodów 

6-35 | Stanisławowa. Pndwysokiega, Potutor 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
ska, Rozwadowa, Siróżego, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, Kalusza (do 'Ławocznego od 4 
czerwca do 15 września) a 

Janowa : 

Podwałoczysk. Brodów, Kopyczyniec, 
Grzymałowa, Kozowy 

Czemiowiec, Stanisławawa, Potutor z 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej — 

Janowa iod 1 maja do 16 września w niedziele 

» święta) è 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy. Brodów) h 

Brzuchawie od 18 maja do 16 września w niedziele 
i swieta) 

Czerniowiec, lekan, Stanisławowa. Hustatyna 

Krakowa, Wiedniu, Wrocławia, Berlina $ 

Stryja Skolego tylko od 1 maja do 80 września) 

Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) | 

Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września) 

Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Luhaczowa, Jaro- 
glawia 


Husiatyna, 


Stanisławowa 

Jarowa (od 1 maja do 15 września w dnie powSze- 
dnie, a od 16 wrześni» do 30 kwietnia 1901 co- 
dziennie) 

Kraxowa (Wiedria, Wroclawia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa) 

Ławocznega, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnop la i Bradów 

Sokala i Rawy ruskiej A 3 4 

Brzuchowic (od 18 maja do 16 września w niedziele 
1 święta) z „AR 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) sk 

zerniowiec, Itzkan 

Kiwi. Wiednia, WBrszawy, Przeworska, Rozwa- 
dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa, 

Podwołoczysk, Brodów, KopYczyniec, Grzymałowa 

(z dworca „Podzamcze'') 
Podwałoczysk, Kijowa, Odessy 


Podwałoczysk a, 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od 
czasn lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzina 
w czasie środkowo-europejskim = 12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego. 

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5:59 rano objęte 
s tłustemi ramkami. Biuro informacyjne e. k. kolei 
państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi- 
lety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


4 
72) 


CORLEONE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tiómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 


— Jeżeli przyjdziesz sam, to będziesz bez- 
piecznym, może nawet bezpieczniejszym niż je- 
stes w tej chwili, kiedy nóż twój leży jeszcze 
za ołtarzem. Ale bądź spokojny, jutro już go 
tam nie będzie. 

Pożegnali się przyjaźnie, a Moscio wyma- 
wiał się grzecznie od podziękowań 'Teobalda, 
twierdząc, że to nie nieznacząca przysługa, za 
którą nie należy mu się żadna wdzięczność. 
Jego spokój był zupełnie naturalny, a powierz- 
chowność uderzająca ze względu na jego mło- 
dzieńczy wygląd, wytworne ubranie i świato- 
we maniery. Setki ludzi znało go w kraju, 
ale nie obawiał się, aby ktokolwiek go zdra- 
dził, to też swobodnie przeszedł przed otwar- 
temi drzwiami pokoju, w którym kapitan 
karabinierów z prefektem grali w domino, 
choć wiedział, że wysoka nagroda nałożona 
była na jego głowę, a gospodarz i kelner wie- 
dzą dobrze kim jest. Był on zgoła niedostępny 
trwodze, bo nigdy nie dałby się schwytać ży- 
wcem. Ci zaś, którychby skusić mogła wysoka 
zapłata, wiedzieli z góry, jak straszna czekała- 
by ich kara z rąk towarzyszy Maffii. 

Kelner sprzątając ze stołu, ani słowem nie 
zdradził, że wie, kim jest gość, który tylko co 
wyszedł. Teobald zaś długo siedział przy otwar- 
tem oknie, rozmyślając nad tem co zrobił i win- 
szując sobie, że wpadł na tak wyborny po- 
mysł. Teraz już wszystko pójdzie gładko, a ju- 
tro przed nocą upewni się, że nic mu już nie 
grozi w przyszłosci. W tem rozkosznem prze- 
świadczeniu zasnął, czując, że ogromny ciężar 


Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy 


niepokoju spadł mu z piersi. 

Moscio nie byłby może okazał się tak 
skorym do spełnienia życzeń Teobalda, gdyby 
nie spodziewał się, że on i jego towarzysze mo- 
gą wiele zyskać na stosunku z tego rodzaju 
człowiekiem, który niejednokrotnie już oddał 
im ważne przysługi. Mauro postanowił schwy- 
tać jednego z Sarascinesków i ściągnąć za nie- 
go znaczny okup. Domyślał się bowiem, że ro- 
dzina posiadająca tak rozgałęzione stosunki i 
wpływy u władzy, posiadać musi ogromną for- 
tune. Co więcej, jak Moscio szczerze przyznał, 
wszyscy bandyci z góry przekonani byli, że 
nikt inny, tylko Teobald zabił Franceskę, to 
też zrozumieli, że wydobywając zręcznie od 
niego przyznanie się do winy, będy go mieli 
zupełnie w swojej mocy i uczynią posłusznem 
narzędziem swojej woli. Przebiegły Moscio 
więc wyzyskał pierwszą sposobność zbliżenia 
się z nim. 

Teobald, choć był teraz wrogo usposobio- 
ny dla rodziny Sarascinesków, znał jednakże 
obyczaje ich i charakter; mógł więc dać im 
cenne wskazówki i pomoc w przedsięwzięciu, 
które wymagało wiele zręczności i zuchwalstwa 
ze strony całej bandy. 

Nie było to bowiem łatwą rzeczą upro- 
wadzić takiego olbrzyma jak San Giacinto, lub 
siłacza jak Orsino, strzeżonych przez karabi- 
nierów we własnem mieszkaniu 1 przez pięć- 
dziesięciu żołnierzy kwaterujących w wiosce. 

Mauro, otrzymawszy prywatne zawiado- 
mienie od Tato, wydał zaraz Moscii szczegóło- 
we instrukcye i z wielkiem zaciekawieniem 
wysłuchał jego sprawozdania za powrotem. 
Byłby sam spełnił zlecenie Teobalda, bo lubił 
bardzo odwiedzać kościoły, ale że był właśnie 
w Santa Vittoria poprzedniego dnia, zatem 
obawiał się ściągnąć na siebie podejrzenie, Mo- 
scio więc podjął się sam załatwić sprawę. 

Bandyci chronili się obecnie w opustosza- 
łych barakach w lesie, które książę di Forna- 


PRZEGLĄD z dnia 12 lipca 1900. 


sco kazał zbudować w czasie cholery w 1884r. 
Byli oni tak ukryci wśród haszczy i kolcza- 
stych krzewów, że przystęp do nich był nader 
trudny, a z wzniesienia, wspinając się na szczy- 
ty niebotycznych drzew, okalających płasko- 
wzgórze, mogli wzrokiem objąć całą okolicę. 
Opodal baraków wytryskało źródło, które opry- 
szkom dostarczało wody. Teobald znał dobrze 
to miejsce, to też Moscio domyślał się, że się 
prosto ku niemu skieruje w poszukiwaniu swo- 
ich sojuszników. 


ROZDZIAŁ XXXIV. 

Moscio, przysposobiwszy się do drogi, 
sprowadził ostrożnie konia swego z góry 
wydeptanemi wśród gąszczy ścieżkami, po- 
tem na skraju lasu bacznie rozejrzał się po 
okolicy, a spostrzegłszy tylko kilku chłopów, 
idących drogą, wyjechał swobodnie na gości- 
niec. Zaopatrzony był na wszelki wypadek w 
amerykański paszport dymisyonowanego wach- 
mistrza i w  polecający list od  komendan- 
ta pułku, w którym niegdyś służył nie- 
szćzęśliwy posiadacz tych dokumentów. Miał 
też przy sobie pozwolenie noszenia broni, choć 
na pozór był wcale nie uzbrojony i wyglądał 
na średnio zamożnego wiejskiego dzierżawcę. 

Dojechawszy w niespełna godzinę do 
wioski, zeskoczył z siodła przed bramą i szedł 
pieszo przez ulicę prowadząc konia za uzdę; 
dopytawszy się zaś o tłustego zakrystyana, spro- 
wadził go pod kościół z pękiem kluczy. 

— Mój przyjacielu — rzekł do niego — po- 
trzymaj mi konia rH chwilę, a ja pójdę 
tymczasem obejrzeć kaplicę. 

Zakrystyan nie znał go z widzenia, ale 
wprawnem okiem odgadł w nim *Maffeusa*. 
Zaproponował więc przywiązać konia do palika, 
a sam chciał pójść objaśnić gościowi, jak i w któ- 
rem miejscu rzymski ksiądz zamordował don 
Franceskę, które to opowiadanie umiał już do- 
słownie na pamięć, bo je powtarzał setkom 


osób, które ciekawość sprowadzała na miejsce 
zbrodni. Ale nieznajomy podziękował mu, mó- 
wiąc, że ma w trokach, przy siodle, ważne 
i wartościowe papiery, otrzymane w spuściźnie 
po zmarłej ciotce, które mógłby mu kto skraść 
tymczasem. 

Ziakrystyan znacząco uśmiechnął się do 
niego i zamilkł, a bandyta uśmiechnął mu się 
w odpowiedzi równie słodko i wszedł do ko- 
ścioła, zamykając starannie drzwi za sobą. 

Dzwoniąc głośno ostrogami po kamiennej 
posadzce, podszedł do stopni ołtarza, przyglą- 
dając się ciekawie ciemnym  śladom „z na 
marmurze. Potem przykląkł przed kratą i pró- 
bował włożyć przez nią swoją wąską, białą 
rękę, ale otwór okazał się za mały. Krata 
ułożona była w dekoracyjny kwiatowy deseń; 
musiał więc tu odgiąć łodygę, tam wyprosto- 
wać zwój liścia, zanim dokonawszy zadania te- 
go z niezwykłą zręcznością i siłą, o którą 
niktby go nie posądził, zdołał wsunąć dłoń 
w głąb otworu, w którym spoczywał szklany 
relikwiarz. 

Wydostał nóż i wsunął go sobie do kie- 
szeni, potem odprostował Żelazne ornamenta, 
zapiął rękawy u koszuli, ubrał się napowrót 
w kurtkę, którą zrzucił na chwilę, a idąc ku 
drzwiom zatrzymał się nieco, aby obejrzeć 
nóż. Musiał jednak użyć siły, aby go wydobyć 
z pochwy, bo ostrze zardzewiałe przylgnę- 
ło do skóry. 

— Szkoda — pomyślał — bo to był kiedyś 
dobry nóż. Oczyści go sobie cegłą i piaskiem, 
wyestrzy na kamieniu i zachowa jako miłą 
pamiątkę. 

Moscio zastał zakrystyana przed  kościo- 
łem, kopcącego glinianą fajkę, i wetknął mu 
drobny banknot w rękę, ale człowiek co- 
fnął się. 

— My nie jesteśmy z tego gatunku ludzi — 
rzekł z godnością. — Nie każemy sobie płacić 
za grzeczność. 


— Więc rozdaj to, proszę, biednym i proś 
ich o modlitwy za duszę mojej biednej ciotki— 
rzekł bandyta, wsiadając na konia. 

— To co innego odparł tłuścioch po- 
ważnie. — Co do mnie, zawsze mnie pan znaj- 
dziesz gotowym do usług pańskich i jego przy- 
jaciół. 

Moscio bystro 
ostatnie słowa. 


— Pozdrów twego brata, 
ca — rzekł. 
— Dziękuję. Szacunek nasz pańskim druhom. 


Zrozumieli się doskonale i Moscio zniknął 
w słonecznej kurzawie, zjednawszy sobie jedne- 
go przyjaciela więcej w świecie. 

Teobald spędził cały ranek w gorączko- 
wym niepokoju. Dwa razy wychodził na ulicę, 
nie mogąc usiedzieć w miejscu. Przechodząc 
przed domem Basiliego, zamkniętym tak szczel- 
nie, jakby był całkiem niezamieszkały, usły- 
szał z poza spuszczonych rolet przyciszony 
głos Aliandry, spiewającej cicho. Krew ude- 
rzyła mu do głowy tak silnie, że mimowoli 
rozerwał kołnierz, bo zdawało mu się na razie, 
że go wzruszenie zadławi. 

Niezdolny oprzeć się syreniej potędze te- 
go głosu, który wstrząsał nim zawsze do głębi, 
zastukał do drzwi i czekał. Słyszał wyraźnie, 
jak ktoś cicho podszedł do okna, jakby chcąo 
wyjrzeć przez szparę okiennice, potem wszystko 
znowu ucichło. Po długim czasie dopiero uka- 
zał się parobek ze swoją poczciwą , niezbadaną 
twarzą, i zaczął recytować zwykłą odpowiedź, 
jak dobrze wyuczoną lekcyę: 

— Signorina, Aliandra wyjechała na..: 
— Puść mnie! — przerwał szorstko Teobala. 


spojrzał 1m niego na te 


don Taddea, kup- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wszędzie 
do nabycia. 


WODĄ 


BIRUTY. 


Niezawodny środek 
przeciw wypadaniu włosów. 
Cena 1 zir. 


drog 


OCOOO0O03000000 
Nakładem 
Księgarni katolickiej 


Dra Wiad. Miłkowskiego 


w Krakowie 


wyszło świeżo drugie wydanie 
znakomitego dzieła 


0. SCHOUPPEGO, Tow. Jez. 
pod tytułem: 


SMIERÓQ 


i jej nauki w przykładach. 


Cena egz. w eleganckiej oprawie 
z futerałem 1 kor. 20 groszy 
a z przesyłką o 40 groszy więcej. 


Pianina krzyżowe 
bardzo trwałe 
piękne w tonie nx przewodni 


nom, agronom, 


z prawdziwych 
tery: 


2 


Subjext-korzennik, gospodarz-eko- 
niczą), rachmistrz, buchalter potrzebują | 


zaraz posady. Zawiadomić proszę: Biuro 
Lwów Mickiewicza 22. 


PŁASZCZE NA DESZCZ 


3. N. SZMEIJDLER 
c, k. nadworny fabrykant towarów gumo- 
wych, Wien, Centrale: VII Stiftgasse 19. 
Fillia: I Graben Nr. 10. Ceny są tak 
w centrali jakoteż we filii te same. Cen- 


bezpłatnie. 


rządca (z akademią rol- | 


1 odcinek długości me- Í 
angiolskich owczych ma- trów 3:10 na kompletne 
i wełnianych. ubranie męskie 


(surdut, 
spodnie i kamizelka) ko- ] 


Single i Double 
B sztuje tylko 


(z wkładkami gumowymi) 
zupełnie bezwonne. 
Płaszcze wojskowe. 
Electric Sheeting 
pojedyńcze i double- 
paramate. 
Płaszcze męskie 

materyi Single i Double, $ 
tajnowszy angielski fason. 
płaszcze damskie 
z kapiszonem 
z jedwabiu, półjedwabiu 
i materyi wełnianych, wy- 
konane według  najno- 
wszych paryskich modeli. 
PŁASZCZE dla cyklistów 
dla pań i panów. 
Wszystkie gatunki w bo- 
gatym wyborze. 


Tygodnika 


do wzięcia miary i próbki 


„Śliwiński 
we Lwowie. 


szami za dworcem kolei elektrycznej. Sa-j]j 
ma kąpiei 10 ct. 12 biletów 1 zł. Urzą- jg 
dzono tylko dla chrześcijan. 

Józef Iwanicki. 


Poszukuję kupna willi we Lwowie. 
Zgłoszenia R. P. do portiera hotelu Eu- fg 
ropejskiego. B 

Bryndza majowa znakomita lip- 
tawska ćwierć funta 8 ct. tylko w han- JĄ 
dlu Leonarda Soleckiego we Lwowie uli- $ 
ca Batorego l, 2. Filia ul. Zielona 1. 4. $ 


Kraszewskiego 23 cztery lub trzy | 
pokoje z przynależytościami. 


Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy-|- 
stawie lwowskiej, cała flaszka 3'50, pół 
fiaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego we Lwowie, ul. Batorego |. 2. 
Filia ulica Zielona 1. 4. 

Nowość! Precz z nagniotkami! Ma- 
szynki do niszczenia nagniotków (skale- 
czenie wykluczone), cena 1 złr. 40 ct. 
poleca Jan Lauruk, nożownik Lwów, Ha-, 
licka 6. Kupiony u Pana przyrząd do 
nagniotków jest znakomity. Jan Czerwiń- 
ski ck. kapitan. | 


sai ka | 
»Sy- 


ii Weckieró- 


Chorążczyzny l. 5, 


Eugen 


wnej, Lwów ul 


u 


kroju 


Ważne dla Pań! 
Tylko za 10 zł. wyuczyć się można 


kroju francuskiego pod gwaruncyą w 


szkola 


yborna kawa pół kilo 75 ct. 
je oc || Bielizna weł 


Za stosowne wynagrodzeniem dnie i kaftan 
poszukują zaraz umieszczenia na wsi| Kamizelki d 
podczas lata z całem utrzymaniem. Ofer- 
ty pod L. M. post. restante Lwów. 


Zu verkaufen 


4 jahriger Fuchs Wallach Reitpferd Preis 
300 fl 


Skarpetki i 
ct. za parę. 


h a wyroby 
9 jähriger Vollblutstute Damenreitpferd | Płaszcze g 
Preis 200 fi. l 
9 jähriger Halblutwallach Danenreitpferd 
Preis 200 fl. | 


Näheres, Mickiewicza Nr. 8 Hof, rechts. 


W nw aaa | 


Poszukuję spólniczki do prowadze- 
nia pensyonatu dla dziewcząt. Niemki 
lub Francuzki, religii katolickiej, poważ-| 
nego wieku, należące do stanu nauczy-, 
cielskiego mają pierwszeństwo. Oferty 
pod „Pensyonat* przyjmuje Biuro dzien- 
ników, Lwów Pasaż Hausmana. 

Po 1.000 zir. piękne parcele budo- 
wlane przy ul. 29 Listopada do sprzeda- 
nia. Bliższa wiadomość u właściciela willi 
ul. 29 Listopada 1. BL Nowy świat. 


wyrobu od 2 


| Wyraby ze 
torby, kufry 
tulki i torby 
za sztukę. 


Rękawiczki 


Z powodu zwinięcia mojego wol- 
nego składu w Białej obok Biel- 
ska mam na sprzedaż 4 kotły na 
spirytus. objętości po 290 HL. 

Bliższą wiadomość udziela 


E. KRAUS 


we Liwowia, ul. Mickiewicza 1. 3. 


" Rzadka sposobność dla nowożeńców.| 
Różne ładne meble do sprzedania Ja- 
giellońska 1. 7. dozorca wskaże. 


Miyn zwykły poszukuje do wydzier- 
Żawienia. Zgłoszenia przysyłać: Piotr; 
Mann, Nowica. wą 


świeży fason. 
Krawaty we 


S. MOTYLEWSKJ 
i KRZYSZKÓWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 


(obok hotelu Francuskiego) 


Koszuie męskie po 1:90, 2:25 do 8. 


szetami przyszytymi po 2:85 do 3-50. 
Kołnierze pe 20, manszety po 35. 


wami, wełniane, włóczkowe i irchowe | || 
od 3:50 za sztukę. 


wełniane, niciane i fildecosse od 20 


Haweloki I Bundy angielskie i kra- 


palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowego 


Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuską i angielska. 


Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 


glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
dwabne, wełniane i futrzane. 
Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 
Kalosze rosyjskie (peotersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. - y 
Kapelusze i cylindry Habiga 1 
angielskie do pory roku co sezonu 


najniższych cenach od 25 ct, za sztukę. 
Cenniki na żądanie franko. 


pod 


|J |wieckiego, 
monta, Jordana. 


wypróbowania 


gwarancyą najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 


sią odwrotną pocztą. 


PH nara. 


piętro, drzwi 19. 3 
Po umiarkowanych cenach sprzedaje | 


się formy na staniki, żakiety, pelery- 
ny, szlafroki itp. Przyjmuje się ao| 


skrojania całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania, 


| 164 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


We Lwowie: 


polecają : 


„ z kołnierzami i man- 


niama, jak koszula, spo- 
iki od 1'20 za sztukę. 


o polowania z ręka- 


DÓW! 


pończochy męskie, 


od 10 zł. za sztukę. 
umowe i uwyczajne 


KAERRATAZRRY 


zł. za sztukę. 


SAPO 


skóry jak pularesy, 
, torby na akta, szka- 
urządzone do 200 zł. 


tylko angielskie jak 


wszystkich fasonach po 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Jan ihnatowicz 


Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Ozer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 
ueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. 


Sezon wiosenny i letni 190% 


Prawdziwe berneńskie materye 
. 275, 3:70, 4:80 z dobroj 
. 6— i 6:90 z lepszej 
. 7:75 z bardzo dobrej 


1 odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10—, jakoteż materye na zarzu- 
tki, lodeny dla turystów, najlepsze kamgarny itd. rozsyła po cenach fabry- 
cznych znany z uczciwości skład fabryczny sukna 


Siegel-limhof w ilernie. 


Próbki bezpłatnie i opłacone. Dostarcza się wiernie według próbek 
pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materya wprost 
z powyższej firmy, z miejsca fabrycznego, są ogromne. 


W.roku 1900 - 
każdy Prenumerator 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 
12 tomów dziel Sienkiewicza 


(jeden tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów [S 
„Tygodnika illustrowanego* i obejmą wszystkie powieści, noweie, listy z podróży. |4 
Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy drnkujś 
pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 4 

powieści historycznej Sienkiewicza ,„Krzyżacy'. 
|| Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
$ |B: Krusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
A. Gruszeckiego, W. Rey- 


jj| Szkice istudya historyczne: A. Rem- 
ý bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
j Główsa Ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego* Lwów. Pa-| 
aż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie 1 Kantory pism. 


J Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego* razem z dodatkiem powieścio-|ifigg 
wym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza : I 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwarta - 
nie za 8 tomy 60ct,. półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20c., rocznie za 12 tomów 2 zł. ZĘ 
40 ct., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.— Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł. 8.90, za 12 tomów. Ozdobne okładki 
półrocznych kompletów „Tygodnika“ zł. 1.90, z przesyłką zł. 2.10. _ 
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZY- 

ŻACY* do Nowego roku 1900 za dopłatą 1 zł. 50 ct. 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika“ 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9. , 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 


funt „Familijnej* bardzo dobrej  . . . 
funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 
funt „Imperial“ Ceszrskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów* z najlep. herbat kwiatowych . 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 5 kilo . 


M E 
(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa, 


Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: SŚloik próbny 1 Kor. 40 hal, 
słoik duży 5 Kor. 

Po otrzymaniu należytości lub za za- (ff 
liczką wysyła wprost 2 razy dzienniejgą 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając 
na przekaz 12 


kowaną 60 hal. 


proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wy- 
robu Eugeniusza Matuli* i przyjmowaćpg 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący. 


Tapety 


prawdzi- 


i 
: wej wełny 
i 


wane. 
DE 


Ilustrowanego 


W dziale artystycznym: rocznie PRZE- |$ 
SZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znacznie jiĘ 
powiększona ilość REPRODUPCY! |ję 
wśród których damy 1dobrazów kolo- 

rowych Br. Gembarzewskiego P „ROK [p 
ŻOŁNIERZA *. W dodatku powieścio- |f 
wym powieści głośnych pisarzy zagra $ 
nicznych. 


W Galicyi i Bukowinie: 


Kwartalnie 8.60 złr Kwartalnie 8.75 złr. (O), 
Półrocznie . 7.20 Półrocznie T „sk 
Rocznie 14.40 Rocznie. .15— , 


LJ 
pięknej oprawi 


Ów 
do oprawiania z 


E 


R 


© 


1 


wę 


JO 


zbioru majowego paieca HANDEL 


30 


Qvo 


© L 


ieniądze, dołączyć należy 
al, a na przesyłkę ofran- $ 


Celem ochrony przed naślejowaicwan ie 
$ 
de 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


l = Á 
| Oficyałistów prywatnych wszelkie- | 


H go rodzaju, klucznice, bony, pan 
ny służące i inną służbę tak męską 
| jak i żeńską poleca Biuro komisowe 


K. PIETRUSKIEGO 


Sztukaterye sufitowe. 


Story samoczynne, 
tykow. 


|Zaluzye deszczułkowe lekkie, naj- 


4 tomy powieści Klemensa Junoszy 


Miecznika „OWANES OHANA‘, K. Laskowskiego „ZU- 


Cena prenumeraty kwartalnie we Lwowie i Zł. 80 
ct., na prowincyi 2 zł. 20 ct. Rocznie 7 zł. 20 ct., Z prze- 
syłką 8 zł. 80 ct. 


i zagranicą, 
i pośrednictwa 


ny Morawianin* 


Lwów, Sykstuska 26. koło Oświęcima. 


najnowsze okazy. poleca 


drelichowe i pea- 


e. 


. 865 ze znakomitej awcze lepszej konstrukcyi. 
. 10:— z najlepszej j j Deptaki kokosowe, wełniane i dy- 
wanowe. | 
Druty do schodów mosiężne i niklo- lwów, plac Halicki I. 2. | 


R > 
HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
' poleca 


HERBATĘ 


' zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1:6U 
Souchong czarna 2— 
_— zbiór majowy 3:— 
Kaysow czarna  4— 
Melange de Lond. 4*— 
Wysiewki herba- 
ciane 21:30 
Wysiewki  najle- 
pszych herbat 1-60 


o smaku 


Portorico . 
Cuba grubo-ziarn. 9:50 
Ceylon zielona  10.— 
Ceyl. z. przednia 10:40 
Ceylon z. g. ziacn. 10:75 
Ceylon ziel. porł, 10.75 
Mocca arab. arom, 1075 
Jawa złota 10:75 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


, 
4. 


gazowe, ligreinowe i benzynowe 


dostarcza 


FABRYKA MASZYN „PERKUN' 


LWÓW, Podzamcze, ul. Św. Marcina. 


Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 12 I. p. 


Kosztorysy bezpłatnie. 


AJ Gener. zastępstwo specyalnej Fabryki „Beuz & Comp. w Mannheim“. 


„sd. 


Bezpłatnie 


ŻYTY*, St. Ariela „UŁUDY*, 
co kwartał tom otrzymują jako 


prenumeratorzy galicyjscy 


TYGODNIKA MÓD I POWIEŚCI 


pP- Pisma illustirowanego dla kobiet -I 


które wychodzi co tydzień zawiera prócz powieści oryginal- 
nych i tłómaczonych, różnych urtykułów literackich, prze- 
pisów kucharskich i z dziedziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondencye z Paryża, Londynu, 


Włoch ete. o modach oraz 


Osobny bogato iligstrowany dzial 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami 


i wzorami robót kobiecych. 


Prenumeratę przyjmują : 


Rządca dóbr z kaucyą, z rolniczą 
szkołą, długoletnią praktyką przy wzoro” 
wych większych gospodarstwach w kraju 
i obecnie na posadzie, z bar- 
dzo dobrem poleceniem poszukuje posady $ 
Bw. dzierżawy, Łaskawe oferty pod „Dziel- BH 
poste restante Bobickj 


Magazyn dekoracyjny 


A ARAISATOROW ICAA $ 


Riedla 


poleca najlepsze gatunki 
Ba MW W 
czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztuwej 43/, kilogr. 
w woreczku: 


. 9— pół k. —90 WH 


Opakowanie nie liczy się. 


„WNUCZEK“, A. 


Przy ulicy Kaźmierzowskiej (obok 
szkoły św. Anny. 


Sz 


o iDziśaól gódz 8 


i 


Wieczór Nowości 


$ 0 Siostry 8 


czyli 
szklanny pantofel. 


to 


Wspaniałe vitaskor.. 


Feerye 


 —80 me p a e 
T z czarodziejskiemi zmianami i zja- 

h 1:04 wiskami. 

» 1:08 

" 1-08 Opera komiczna 

" Ts zagadkowych karłów 


Dziś Dziś 


Pogromca szczurów z Hamelu ; Lohen- 
grin, Trubadur. 


Nowy program 
Dyrektora Schenka : 
Elektryczny balet, 


* wy” LU 


Chwilowe zniknięcie | 
pań ù panów z iar 
Satanella !? 


czarodziejski gabinet; 
Róże z południa. 


Miss Ediih, 


zwana ciemną tajemnicą. 
Jazda na kole. 


Biliward I! komiczny. 
|vonglair. wszystko łamie i tłucze. 


Galerya żywych olbrzymich 
obrazów nowoczesnych mistrzów. 


4ta serya nowych wspaniałych poru- 
szających się fotografii. 


Repertuar 200 scen. 


Walka Amazonek. 


Wodne feerye z bajecznym: przepychem 


ja E 
1 wystawą. 


dj 


Bilety wcześniej są do nabycia 

w handlu papieru A. KLIM- 

KIEWICZA, ul. Karola Lud. 1. 

i od godz. 11-tej do 1-szej przu 
kasie teatru. 


AO, 
AC + 
sz Niezawodnym środkiem do wyniszczenia 
(3 é 
$ Szczurów 1 myszy 
4 jest jedynie 
aS 
9 KIEŁBASA ZATRUTIA 


Główny skład dle Galicyi i Bu-. 
kowiny 


36 


DiR 


; Pe 
Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści AC 
Lwów, Pasaż Hausmanna |. 9 A 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. AC 
Na żądanie numera okazowe. Ę 
4 AC 
Prospekta gratis i franco ŁA Żółkiewska 2. 
*| najstarszy galicyjski handel farb 
te È Q 0 Q È a A A % d È d pokostów i lakierów. : 


Z drukarni E. Winiarząa. 
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